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Przegląd polityczny., 


Lwów 6 kwietnia. 


Pod złą wróżbą rozpoczyna dziś posie- 
dzenia parlament angielski. Odrazu musi 
przystąpić do drugiego czytania irlandzkiego 


billu, a jest ono w parlamentarnej praktyce 
brytańskiej najważmiejszem i decydujące. 
W pierwszem czytaniu przechodzi zazwyczaj 
każdy projekt, bo tego wymaga grzeczność 
względem wnioskodawcy, nadto zaś praktycz- 
ni Anglicy są zdania, że wszelką myśl warto 
zbadać w komisy, a potem dopiero można 
decydować o niej. Po komisyjnem wystudyo- 
waniu projektu następuje w pełnej izbie dru- 
gis jego czytanie, od którego ostatecznie za- 
leży los projektu, bo w trzeciem już on odrzu- 
cony, być nie może, jeno każdy z osobna 
paragraf podlega jeszcze szlifowaniu, ale już 
w duchu zasady, uznanej przy czytaniu po- 
przedniem. Otóż więc to drugie czytanie ir- 
landzkiego projektu dzis się zaczyna, a będzie 
pędzone parą, aby się skończyło jeszcze w tym 
miesiącu.  Opozycya, złożona z torysów i 
liberałów wiernych unii trzech królestw, chcia- 
ła zastosować metodę obs!'rukcyjną, to znaczy 
powodzią mów wypełnić całą sesyę, która w 
określonym czasie musi być zamknięta, i tak 
udaremnić przejście billu Ale na zgromadze- 
uiu członków rządowego stronnictwa podczas 
świąt wielkanocnych, oświadczył Gladstone, 
że ua obstrukcyę rząd odpowie zastosowaniem 
ustawy o zamknięciu rozpraw. Dawniej tego 
zamknięcia w parlamencie angielskim absolu- 
tuie nio znano; można było rozprawiać w 
uieskończoność, aż do zamknięcia sesyi, a po- 
nieważ czego na niej nie uchwalono, to na 
następnej musiało zuowu przechodzić przez 
czytanie pierwsze i komisyę, przeto obstrukcya 
była dla mniej*zości wybornym sposobem na 
wszelkie niemiłe jej projekta. I dzis jeszcze 
w zasadzie jest uznawana nieograniczoność 
obrad, wszelako wolno rządowi w nadzwyczaj- 
nych wypadkach robić użytek z „billu klotu- 
rowego*. Tən bill kilka lat temu uchwalili 
torysi, aby zamknąć powódź mów irlandzkich 
i przeprowadzić wyjątkowe ustawy dla Zielo- 
ne Wyspy. To wówczas oddało im ważne 
korzyści, ale dziś przeciwko nim się zwraca. 
Jeśli zaczną mówić zanadto dużo z wyra- 
Żnym zamiarem udaremnienia sesyi, to rząd 
zaprojektuje zastosowanie billu kloturowego i 
większość na to się zgodzi, a potem może już 
być z opozycyi tylko jeden jeneralny mówca. 
Tak tedy bill o samorządzie. irlandzkim, © 
odrębnym jariamencie w Dublinie, o własnym 
skarbie Zielonej Wyspy, o osobnej policyi itd. 
przejdzie na t] sesyi. 

Gladstone ma w parlamencie większość 
42-ch głosów, ale większosć wymuszoną. Prze- 
straszena ruchem, który się w kraju rozwinął 
przeciw samorządowi [rlandyi, nie chce ona te- 
go billu, ale głosować za nim musi, bo Glad- 
stone zagroził, że poda się do dymisyi, a w ta- 
kim razie nie będą wniesione inne projekta 
demokratyczne, których ta większość niecier 
pliwi: wygląda. Jeden z gladstonistów rzekł 
kilka dni temu, że gdyby po drugiem czytaniu 
wolno było głosować kartkami, rzucanemi do 
urny, a nie imiennie, to projekt irlandzki otrzy- 
malby tylko głosy dwóch ministrów i Irland- 
czykćw, to znaczy, że w gruncie rzeczy jest 
przeciwko niemu kolosalna większość. Niemniej 
jednak projekt ten przejdzie, bo nim większość 
gludstońska musi rządowi z góry zapłacić za 
następne reformy. 

A ruch w kraju przeciw odrębności ir- 
landzkiej jest tak olbrzymi i groźny, Że sami 
wodzowie opozycyi muszą hamować tozpęd 
wzburzonych uczuć i przypominać ludowi, iż 
jest jeszcze izba lordów, która nie pozwoli na 
rozbicie państwa, jest wreszcie korona, która 
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| przejmuje ją zgrozą. Gladstone na to nie zwa- 


ża. Kilka dni temu stanęła przed nim deputa- 
cya od kupców, przemysłowców i fabrykantów 
z całej Anglii i oświadczyła mu, że z ubole- 
waniem potępia projekt irlandzki, a Gladstone 
odrzekł: „I ja ubolewam, że nigdy się nie zga- 
dzałem z przedstawicielami bogatego mieszczań- 
stwa; z ubolewaniem też przedstawię wkrótce 
parlamentowi projekta reform, odbierających 
przywileje temu mieszczaństwu.* Po takiej od- 
powiedzi deputacya ostro się odwróciła i wy- 
szła. Społeczeństwo się burzy, na niezliczonych 
zgromadzeniach ledwo nie każdy mówca powta- 
rza te słowa Balfoura: „Większość rządowa, 
która chce rozbić państwo, składa się w części 
z kryminalistów, skazanych przez sądy, a uwol- 
nionych przez Gladstona na wzgardę sprawie- 
dliwości. Czyż tacy mają starej Anglii dykto- 
wać prawa?!“ Daje to miarę rozdrażnienia. 
Ale objawia się ono jeszcze dosadniej. 


W północnej Irlandyi leży duży okręg, zwany 


łącznie przez czystej 
stantów. 
przy fabryce i są nagromadzone ogromne bo- 
gactwa. Ten okręg nie chce należeć do jakie- 
gcos państwa irlandzkiego i postanowił bronić 
swej jedności z Anglią choćby z bronią w rę- 
ku. Fandusz powstańczy ulsterczyków, powstały 
ze składek, jnż wynosi póltora miliona funtów 
szterlir gów, czyli przeszło 18 milionów zł. 
Nadto z Anglii nadpływają w darze paki ka- 
rabimów Snidera i Wincestera, puki ładunków, 
rewolwerów i wszelkiej innej amunicyi. Ulster- 
czycy trzy razy tygodniowo odbywają na po- 
lach wojenne ćwiczenia pod kierunkiem wysłu- 
żonych oficerów, już się podzielili na pułki i 
szwadrony, a mają i artyleryę własną, liczącą 
180 dział. Niebezpieczne są te przygotowania 
do wcjny domowej, który pechwslają dzienniki 
unioaistyczne, zowiąc Gladstona burzycielem 
państwa. Ustawy angielskie nie zakazują oby- 
watelom ćwiczyć się w używaniu broni, owszem 
zalecają im to, więc niepodobna powstrzymać 
ulisteiskich przygotowań. (iladstone zamierzył 
wysłać tam kilka regularnych pułków, ale ofi- 
cerowie i żołnierze związali się słowem, że 
z braćmi walczyć mie będą. Zorganizowana po 
wojskowemu policys i żandarmerya irlandzka 
oświadczyła, że jeśli projekt samorządu przej- 
dzie, to ona poda się do dymisyi i przejdzie 
do szeregów ulsterskich. Tak ulsterczycy liczą 
na to, że będą mieli do czynienia tylko z puł- 
kami irlandzkimi, któtych jest niewiele, a za- 
tera pokonają je tem łatwiej, że z chwilą wy- 
buchu wojny domowej uapłyną z Avglii tysia- 
ea ochotnuków 1 cał regularue paki. 

Tak stol ta sprawa dziś, w chwil, gdy 
izba gmin przystępuje do drugiego czytania 
irlandzkiego biliu. Gr Zna postawa opozycyi i 
ulsterskiej konfederacyi nie trwoży Gladstona. 
On mówi, że to są strachy na Lachy i że gdy 
parlament uchwali bill irlandzki, to Ulster wnet 
złoży swą amunicyę do magazynów i podda 
się konieczności, żartując z własnego ammuszu. 
Może istotnie tak będzi? a może Gladstone 
bardzo się myli. Nieszczęśliwy naród irlandzki, 
już całe stulecie dobijający się wszelkimi, na- 
wet niegodziwymi środkami uznania swej od- 
rębności, powinien przecie otrzymać lepsze ży- 
cia warunki. Więc zamiar Gladstona i jego 
wytrwałość jest godna szacunku, ale jeśli Ul- 


ister jest prowincyą czysto angielską i prote- 


stancką, to czyż koniecznie trzeba go łączyć 
z katolicką Irlandyą? Niechby on na tej Zielo- 
nej Wyspie tworzył część właściwej Anglii i 
do niej po dawnemu należał, a tak odpadłaby 
główna przyczyna wzburzeniai akt sprawiedli- 
wości dziejowej przeszedłby łatwiej. 


Dzis również zbiera się na pierwsze po- 
siedzenie wybrana niedawno z takim hałasem 
skupczyna serbska. Odbędzie ona tylko dwa 
posiedzenia, wybierze prezydynm i komisye, a 


nie podpisze irlandzkiego billu, zatem gorącz- | potem się odroczy na prawosławne święta wiel- 

kować się nie potrzeba. Ale tych przestróg nie | kanocne. Te dwa posiedzenia będą dość ważne, 

słncha ludność, bo sama myśl rozdarcia unii bo od wyborów prezydyum i komisyi zależy 
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


— Uo daj Boże! — powtórzył Tybeki. — 
Więc to tak! Kiedy ruszamy? 

— Daj pierwej stąd gości wyprawić. A pa- 
miętaj: ani słowa nikomu o naszej rozmowie! 

"Trylick: głową kiwnął, potem się pożegna, 
ale już mając rękę na kłame , obróci! się i rzekł: 

A cóż z tą skaly naszą? 7 zamkiem? 
Przecie tak go nie zostawimy ? 

-— Dlaczego ? 

— Jeszcze się kto zakwateraje. Przykro o tem 
pomyśleć, bo to już jakby kawał naszej ziemi. 
Tyle się tn przecierpialo, przemyślało. 

— Zapewne!.. Masz  slnszność ! rzekł 
Dzik, wpadając w zadumę — Gdyby kto do- 
bry "ajął to gniazdo, nie hby nu służyło na 
zdrowie, ale pewniejsza że będzie to ktoś cał 
kiem niedobry, bo prawie na kraju stoi ten 
Pian. Jak pomyślą, Ż: na baszcie oezolowej, 
zamiast naszej chorągwi. może pojawić się ta 
dwugłowa galzina, aż mi się cekliwo robi! 
Ot, zabiłes m ćwieka! 


- Trzeba coś obmyśleć, 

¿Ne inaczej. Niechża ta zagadka wygrze- 
wa się w głowie. Ranek mądrzejszy od wie- 
czoru COŚ to on poradzi, ehoć rada niełatwa. 
Dobra noc. 


t 
Nazajutrz najpierw wszyscy wysłuchali | dno wszelako muszę powiedzieć, że nie masz, orlą skalę Zołnierze, prowadząc konie w rękach 


duż 7 | wreszcie 
hrabstwem Ulsterskiem, zaludniony prawie wy- | dla Finlandczyków 50.000 rubli. Ale Finland- 
czy krwi Anglików i prote- czycy, rozżaleni na carat za russyfikacyjną 
Kwitnie tam przemysł, fabryka stoi! politykę, nie przyjęli rosyjskiej pomocy. Prezes 
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los gabinetu. Jeśli one wypadną niefortunnie 
dla rządu, to będzie znakiem, że gabinet nie 
ma większości, której wybory krajowe mu nie 
dały. Wia:lomo jednak, że rosyjski poseł Per- 
siani usilnie się starał o pogodzenie radykali- 
stów z liberałami, tworzącymi stronniciwo rzą- 
dowe; a gdy mn się nie udało napędzić 
wszystkich radykalistów, do ministeryalnego o- 
bczu, począł niektórych kaptować i to mu za- 
pewne się powiodło, bo wczorajszy telegram 
doniósł, że gabinet licze" ma dziesiać głosów 
większości. : j 


_ 


„ We wschodniej części Fiulaudyi głód pa- 
nuje. W  Helsingforsie utworzono komitet. 
który zbiera składki, zakupuje zboże i obdziela 
niem ubogą ludność. Car polecił zbierać skład- 
ki także w Rosyi i w tym celu utworzyć ko- 
szm dał parę set rubli, 
a za jego przykładem wszyscy dygnitarze, 
z głodówego komitetu asygnowano 
komitetu helsingforskiege senator Neovius ode- | 
słał do Petersburga otrzymane stamtąd pienią- 
dze przy liście, w którym napisał: „Dla Fin- 
lavdyi jest to ubliżające brać jałmużnę od 
obcega narodu.“ Za to senator Neovius otrzy- 
mał od carskiego rządu surową naganę, ogło- 
szoną w dziennikach, a komitet helsingforski 
oddano pod zarząd jensraluego gubernatora. 
Nadto zaś wydano rozkaz da wszystkich fin- 
landzkich gubernatorów, aby surowo ścigali 
najlżejszy objaw złego humoru. który nie po- 
doba się Rosyanom. 


— raz a m on 


Cena ziemi w Galicyi. 


Od jednego z ziemian ze wschodniej Ga- 
licyi otrzymujemy następujące pismo : 

Pad powyższym tytułem podał Przegląd 
z dnia 19) marca porównanie ceny ziemi u nas 
z ceną ziemi na Szlązku, z któregu się okazuje, 
Że cena ziemi u nas jest znacznie wyższą 0C 
ceny ziemi na Szlązku. Biorąc rzecz logicznie, 
wypadałoby z tego sądzić : 

1) że u nas jest większe przeludnienie niż 
na Szlązku; 2) że u nas gospodarstwo rolne j 
stoi wyżej niż tam; 3) że koleja u nas więcej 
rozgałęzione i kcmunikacya lepsza: 4) że kraj 
nasz jako fabryczny wiecej konsumuje; 5) że, 
co za tem idzie, ceny produktów rolnych mają 
zbyt ułatwiony i lepiej popłacają. 

Otóż takiego qTorózg'onia my ze Szląskiem 
nie wytrzymamy, wszysiko bowiem okaża się 
w stosunku odwrotnym. 

Zkądże więc ta dysproporcya ceny ziemi? 
Kto na to pytanie szukać zechce odpowiedzi 
w Galicyi wschodniej, ten ją łatwo znajdzie. 
Mamy tam bowiem swojego rodzaju „komisyę 
kolonizacyjną*, która działa skrzętnie, ale ci- 
cho, a o której się milczy z tej prostej przy- 
czyny, że łatwiej wynaleść żdźbło w oku są- 
siada, niż belkę we własnem. 

Wiemy, że Rosya u siebie uciska żywioł 
semicki i wypiera go z kraju; znane są dzia- 
łania kolonizacyjne Hirscha, który przesiedla 
uboższą klasę Indności do Argentyny. Bogatsza 
zaś nie fatyguje się dalej jak do nas, tu przy- 
bywa z kapitałami i nabywa ziemię za cenę 
jakiej kto zażąda. Nie liczy się ona z docho- 
dami majątku, lecz płaci za prawo obywatel- 
stwa, za swobodę, bo tu dopiero czuje opiekę 
prawa. Tam, każdy z nich poniewierany, mu- 
siał się wciąż opłacać, aby mógł tylko istnieć, 
tu zyskuje cdrazu prawo brania udziału w za- 
rządzie kraju, zyskuje głos przy wyborach, 
staje się sam władzą jako przełożony obszaru 
dworskiego i t. d. Za to wszystko płacą żydzi 
zamożni, ile kto chce, nie licząc się wcale 
z dochodem ziemi; mniejsi zaś kapitalisci idą 
również na «ślep, biorąc dzierżawy po cenach 
wygórowanych, mimo, że często bankrutują. 

Krajowy nasz żywioł semicki, posiadający 
kapitały i dążący również do nabycia ziemi, 
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mszy świętej w kaplicy, bo taki był zwyczaj! po co jechać do Darga. Tam z pewnością nie, 


na zamku. Potem do dnżej izby na dole wnie- 
siono kilka kotłów z gorącym  krupnikiem. 
którego każdy nabierał do własnego kociclka. 
Było także dla gości wino czerwone, zagoto- 
wane z żółtkami, cukrem i bakaliami, — na- 
pój smaczny 1 zdrowy, ad którego febra ucieka 
za dziesiątą górę, zatem bardzo stosowny ila 
Carlingtona, choć on, kn wielkiej rad 
dza, wyglądał rzeź v. 

Nad dymiącymi kociolkami pochyliły się 
waąsate twarze i jakiś czas me słychać było 
w izbie nie, oprócz chrupania sucharów i sior- 
bania krupniku. A przez otwarte drzwi welo- 
dziło do izby mroźne powietrze i tn, na progu, 
czyniło klęby pary, zaś przez drzwi widać było 
świat biały od szronu. 

— Teraz jazda! — odezwał się Reutt, ocie- 


ości księ- 


|rając wąsy, lecz nie ruszył się z miejsca, jeno 


napełniając fajkę tytowiem, mówił dalej: — 
Zacnym gospodarzom Bog zaplać za gościnę, 
a zapraszam WAS wszystkich do Szury, | aby in 
przyjaźń i wdzięczność mógł okazać nie sło- 
wem marnem, lecz czynem, bo jak pięknie 
mówi pan Naruszewicz, „tysiąc przysiąg. ży” 
czenia bez miary, próżne to są ust pospolicie 
pary*. Więc tedy, — zakończył podnosząc się 
i salutując, — do widzenia w Bzurze ! 

— Czoki! Niech Bóg prowadzi! Szczęśliwej 
drogi! — zahuczeli żołnierze. 

— Panie bar necie, — rzekł Dak do Car- 
liugtona , — gdybym nie wiedzial, że kazałeś 
swym tatarom siodła keni, tobym pewnie nie 
mówił o pańskim odjeździe, bo jestes nam bar: 
dzo miłym gościem. Ale wiedząc , że się Spie- 
szysz w ważnej potrzebie, nie wstrzymnuję Je 


znajdziesz nikogo. 

— Ale ma się rozumieć! — żywo wtrącił 
Reutt 

— Sam jaż o tem myślałem, - odrzekł An- 
glik. — Ja muszę widzieć Szamila. _ Gdzie on 
jest, tam pojadę. choćby w samo piekło miu- 
rydzkie. i 

— Doskonale się składa ! — zawolał Reutt. — 
Jedziemy tedy w jednę stronę. To może ra-| 
zem? Weselej będzie, a gdy wyjedziemy z dzi- | 
kowych dzierżaw, to i bezpieczniej 

— Z miłą chęcią, - odrzekł Carlington. — 
Czy tzlko pan prędko będzie jechał? 

— Jeśli baronet zechcesz, to na wyścigi 
z wiatrem. 

— To mi się podoba! Jestem więc do pań- 
skich usług ! 

Usciśnął rękę ksiedzn, Dzikowi, Trylickie- | 

mn. skłonił się w około i rzekł: 


— Wszystkim  dżentelmenom moj 
szacunek ! 
— Nawzajem! Nawzajem! — o lezwali się żol- 


mierze. — Szczęśhwej drogi! 


szczery 


Wkrótce potem tatarzy Carlingt+nowscy 
połączyli się z pionierami Reutta, którzy już 
zwinęli swój ohóz. Na pożegnanie huknięto na 
zamku z gardłacza — z wąwozn odpowiedziano 
salwa karabin wą i potem dwa złączone od- 
dzialy czwórkami ruszyły wyciągu ętym klu- 
sew. Dzik odprowadził gości aż do granicy 
swego panstwa, 


W kilka godzin potem z zamkowej ba- 
szły zdjęto czerwono-białą ehorągiew. Dzikowa 
drużyna w posępnem milezeniu opuszczała swą 
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musi z tą gorączką z zagranicy wffzowodni 
czyć, ztąd licytacya i ten niczem Mle uspra- 
wiedliwiony wzrost ceny ziemi. > 

Jaki z tego wyniknie pożytek dla kraju? 
Jeraz większy ubytek ojcowizny, coraz mniej 
opieki nad ludem, coraz większe odosobnienie 
kleru ruskiego i nanczycieli wiejskich, coraz 
więcej oficyalistów na bruku i coraz więcej 
kandydatów na dyrektorów rozmaitych insty- 
tueyi i urzędników autonomicznych. W końcu 
dojdzie do tego, że mniejsza własność dążyć 
zacznie do pansławizmu a większa do panger- 
manizmu i tylko tym duchem przejęci kandy- 
daci poselscy wychodzić będą z urny wybor- 
czej. Wygórowana cena ziemi przynosi korzyść 
tylko temu, kto z sytuacyi tej korzysta i zie- 
mię zbywa, ale złe leży właśnie w tej ponęcie. 
Kto na roli pracuje, z pracy tej żyje i żyć 
chce, a ziemię tak jak Bóg przykazał, chce 
dzieciom swoim zostawić, dla tego cena obecna 
nie przedstawia żadnej korzyści, bo za nią nie 
idzie zwiększenie dochodów. 

Jeżeli porównamy dzisiejsze dochody z zie- 
mi z dochodami i cenami produktów rolnych 
z przed 12 lub 10 lat, to okaże się, że do- 


chody znacznie się zmniejszyły, A ciężary 
wzrosły. Obecnie ceny produktów rolnych 


równają się cenom w owych czasach, kiedy 
u nas nie było kolei i wskutek tego odbytu, 
wtedy jak to poucza przysłowie, można było 
na Podolu „boso naokoło stert tańczyć”, bo nie 
było za co butów kupić. Jeżeli wtedy mimo 
nieznacznych rozchodów i mniejszych ciężarów 
nie było na buty, to cóż mówić dzis? Dzis, 
podatki płacą się w trójnasób, robotnik droższy, 
każda rzecz, którą kupić trzeba znacznie po- 
drożała, większe wymagania i znaszne raty 
bankowe. Jeżeli dziad kupił n. p. 500 morgów 
ziemi i dał za nie 80.000 złr., to liczył sobie 
5% dochodu, a miał go rzeczywiście i żył 
skromnie. Syn na ten majątek zaciągnął 
100.000 złr. długu, wnuk podniósł pożyczkę 
jeszcze o 50.000 złr. a licząc wartość majątku 
250.000 złr. ma pretensye do dochodu jeszcze 
od całej tej kwoty. Nie mogąc tego w żaden 
sposób mzyskać, ziemię albo kapitalizuje, albo 
wypuszczą w dzierżawę. 

W jednym i w drugim wypadku wyrwa- 
ny został szmat ziemi z rąk naszych, ņprzepa- 
dła część ojcowizny. Jest to więc dalszy roz- 
biór ojrzyzny naszej, która przecież składa 
się z tych cząstek ziemi, jakie mamy w rękach 
naszych. 

Na cóż więc obenodzić rocznicę rozbioru. 
ustalać daty upadku, kiedy rozbiór ten ua ca- 
ły ob=zsrzo aswuer Poiski Hama: rwa. A pA- 
dotkliwiej dla nas, którzy go własnenu usku- 
teczniamy rękami. 

Oczy nasze zwrócone na W. Księstwo 
Poznańskie, bo tam za każdem uronieniein zie- 
mi powstaje lament w całem dziennikarstwie. 
U nas te codzienne trunsakcye przechodzą ci- 
cho, utarły się i uważane bywają za fakt zwy- 
kly, który niczyjej nie budzi uwagi i © któ- 
rym wspominać nie warto. 

Czy może z nowych tych wspoółoby wateli 
spodziewać się mamy dla kraju korzyści, czy 
może żywioł ten z nami się zespoli, przejmie 
się ideą narodową, przodować nam będzie w 
dziedzinie ekonomii, służąc jako wzór oszczęd- 
ności i racycnalnego gospodarstwa ? 

Obaczmy więc co się dzieje. 

Oto, pro primo, adrministracya w więk- 
szych majątkach zaprowadzona w języku nie- 
mieckim, znikają napisy „Zarząd dóbr”, a za 
to okazują się „Domäne N. N.*, „Güter Di- 
rection“ i t. d. — to pierwsza korzyść. 

Włościanin, który bądź co bądź, do dwo- 
ru się garnie i po radę i po ratunek, który 
dworowi temu ufa, opuszczony, traci zaufanie, 
a wystawiony na rozmaite podszepty, schodzi 
na manowce. Tv druga korzyść. 

Duchowieństwo ruskie zawsze z dworem 


utrzymuje stosunki, jest jakies wzajemne u- 
stępstwn, wywołane wzajemneni pożyciem. 
Przykłady otwartej wojny albo zupełuego 
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podnieta moralna jest konieczną. uszlachetnia- 
my się wzajemnie, bo jesteśmy pod wzajemną 
kontrolą, a rezultat, mniej lub więcej ścisłej 
łączności, musi być dodatni. , 

Przy zmianie własności polonizm znika, a 
Ruś chodzi samopas, więc zrywa się łączność 
i wszelkie nici, których nie nawiąże ami 
Wydział krajowy, ani Rada szkolna, ani żaden 
ndoskonalony system rządzenia krajem. To trze- 
cia korzyść. 

Ostatnią jest pewna liczba rodzin polskich 
oficyalistów, wyrzucona na bruk miejski, która 
za prace swą okolo tej ziemi spożywału do- 
brze zasłużony kęs chleba, a dziś pomnaża 
liczbę adeptów socyalizmu, podobnie juk ich 
dawni chlebodawcy pomnażają liczbę kandy- 
datów na posady dyrektorów rozmaitych iu- 
stytucyi finansowych. : 

Nulla regula sine exceptione, a więc i dziś 
usłyszeć można, że ktoś z ludzi zamożnych, 
któremu od kolebki fortuna drogę złotem sła- 
ła, lub który oszczędnością i zabiegami grosz 
zdobył, nabył kawał ziemi i mimo cen tak 
wygórowanych oclronił ją od przejścia w obce 
ręce. Tym cześć — i życzenie, aby jak naj- 
więcej znaleźli naśladowców 

Towarzystwo gospodarskie na te gorocznem 
ogólnem zebraniu podniosła myśl parcelacyi 


r 


majątków dużych na średnie, wychodząc z za- 
sady, że u nas właaność średnia, szczególniej 


w wschodniej części kraju, byłaby bardzo po- 
żądaną. Zupełnie byłoby to słuszne, przemił- 
czano tylko jedną okoliczność a mianowicie, 
kto ma być tym średnim właścicielem Bo je- 
żeli aa to mamy parcelować duże mająńku, 
aby się na te części łatwiej rzucić mogły ob- 
ce kapitały, rosyjskie, a choćby krajowe, to 
lepiej sprawy nie rozpoczynać niż przykładać 
rękę do dalszego rozbioru i upadku. Czy ma- 
my w kraju dosyć kapitału rodzimego, aby 
myśl tę przeprowadzić można bez szkody dla 
kraja ? | i 

Sądzę, że przy pomocy instytucyi kredy- 
towych nabywcyby się znaleźli na gospodar- 
stwa kilkaset morgowe i mniejsze, jeżeli ceny 
uie będą wygórowane, bo w takim razie nad- 
wyżka ceny pochłania kapitał włożony, a rol- 
nik staje się niewolnikiem instytueyi kredyto- 
wej, dla której pracować będzie bezpłatnie, do- 
jóki nie upadnie. 

Zawsze przecież się potrzeba liczyć z docho- 
dem,bo życie ma swoje wymagania i każdy czło- 
wiek potrzeby życia zaspokoić musi. Jeżeli 
calą jego pracę, cały jego trud pochłoną cię- 
żary, to takiego anormalnego stanu nikt prze- 
Janmnń nia kbąrtrein - . 
dzie tylko w przyśpieszonem tempie. 

Czy j st nadzieja, aby się dochody z zie- 
mi podniosły ? ą 

Nim na to pytanie odpowiemy, przypatrz- 
my się wprzód mapie świata. Jaka to mikro- 
skopijna plama, ta część ziemi, dla której cały 
świat rolniczy produkuje. Co znaczą Niemcy, 
Francya, Anglia, Belgia, Szwajcarya itd. w po- 
równaniu z Ameryką, Australią, Indyami i Ro- 
syą, a wszystkie te ziemie produkują dziś w nu- 
dziei zbytu na tym małym kawałku. Austrya 
należy do tego dużego konglomeratu, który 
swe produkta rolne zbywać musi. 

W krajach wymienionych ziemia jest bar- 
dzo tanią a niekiedy rozdaje się za darmo, do 
tego ziemia to mniej wyjałowiona, z siłami nie- 
wyczerpanemi, podatki nieznaczne, a przewóz 
zboża prawie za darmo. Utworzył się więc Je- 
den jedyny targ światowy zasypywany stale 
produktami tak taniemi, że nam się gospodar- 
stwo opłacać nie może, i nie ma nadziei, aby 
się sytuacya ta zmieniła. | w. 

Otóż jeżeliśmy dziś doszli do mniej wię- 
cej ustalonej ceny produktów rolnych na ca- 
łym świecie, to za tem pójdzie, że mniej wię- 
cej wyrówna się też cena ziemi. Różnica pe- 
wna wprawdzie być musi wywołana lokelnemi 
stosunkami, ale tak ogromna różnicą zniknie, 
jak zniknąć musi ta anormalność, żeby cena 
ziemi u nas wyższą była, niż w kraju o wyso- 
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zerwania stosunków sę bardzo rzadkie. Taka | kiej kulturze, położonym Pliżej punktu zbytu. 
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po stromej ścieżce. zmrugiwali z rzęs łzy, które 
im ciekły po twarzach. Nikt slowem się nie 
odezwał, — czasami tylko słychać bylo głębo- 
kie westchnienie, które dobylo się z piersi Sci- 
śniętej żalem. Nawet konie znać czuły, że Już 
tu nie wrócą, bo smutno łby pozwieszały aż do 
ziemi i parskały na nią z nozdrzy gorącą parą. 

Dzik z Trylickhim zabawili jeszcze na zam: 
ku. Ale kiedy oddział odjechał Ww (WĄS ÓŻ na 
kilkaset kroków, oni prędko zbiegli ze skaly, 
wskoczyli na koni i 0 
7 krzyknąl: 
Stój! Z koni! Czapki precz! 
Zoľnierze zdjeli szłyki i 
piersiach. | . s i 

W tej samej chwali zamek jakby się ped- 
niósł na swych fmdamentach, potem buehnęły 
gus iozlęgi «ię huk —- ; czasowa sie- 
dziba orłów lechickich runęłą 


ręce złożyli na 


FI. 


Z obu stron gotowano się do wielkiej bi- 
twy, która miala, jak się spodziewano, zakoń- 
czyć womg Rosyanie wystawili ogromną armię 
ze starych pułków, rozlokowanych po kampanii 
perskiej wzdłuż Kaspijskiego morza od Baku 
do Kizlaru Ńwieżą kozacką dywizyę przypro- 
wadził z: Astrachanu naniętny Włoch Dell- 
Pozzo: z Mozdoku przyciągnął z brygadą arty- 
leryi jeneral Rtiszczew: z Gruzyi. mszcząc się 
za zniszczenie Nachetyi przez Achwerdi- Maho- 
mę. przybył z dziesięcin tysiącami ochotników 
bitny jeneral książe Kristawi. Razem z greva- 
dyerami Muchrańskiego i dywizyą Kluka. li- 
czyła ta armia czterdzieście tysięcy regularne 
go żołnierza, a były jeszcze milicye wygranych 


djechali cwałem, a dopę- | 


z Digestann „chanów i była dzika jazda kubań- 
skich nzbeków pod bmieznkiem Dżem-Bułata, 
który wykradłszy księciu Atażukiemu jedy- 
naczkę i dziedziczkę księstwa kišcińskiego, zbiegł 
z nią do Rosyan i oto już dziewiąty rok służył 
im szablą, dobijając się wiana swej żony. — 
Cala ta annia, stanąwszy obozem na prawym 
łrzegu Sułaku, zaczęła budować pięć mostów 
l sypać wokoło nich szańce, tymczasem zaś 
Olgerode nagle porzucił swą pozycyę pod Dar- 
giem i stanął pod pro-tym kątem do głównej 
armii, biorąc w ten sposób Szamila z lewego 
boku. Lecz Szamil mało dbał o to, mając z tej 
strony urwiste wąwozy. 

Po drugiej stronie Sulaku, na wzgórzach, 
stał on twarzą do głównej rosyjskiej armii 
z wojskiem równie licznem i już nietylko miu- 
rydzkiem, bo właśnie. zawarłszy z mim sojusz, 
przybyli z czambułami sw. mi potężni mirzowie 
Ałagar, Szaban, Jagja i najzawziętszy ze wszyst- 
kich, płonący jak pochodnia żądzą zemsty Dża- 
far-Kuli, który przed laty był podstępnie po- 
rwany przez Rosyan i wywieziony na Bybir, 
lecz stamtąd uciekł i z nienawiscią w sercu za- 
raz stanął do śmiertelnej walki z mimi. Gdyby 
jeszcze przybył Hadżi-Murat awarski, to w obo- 
zie Szamila bylby cały Dagestan 

Cały tak zupełnie. że w głębi bronionego 
przez miurydów kraju trudno było spotkać czło- 
wieka, — chyta w głuchych puszczach, gdzie 
się schronili zgrzybiali starcy z kobietami 
i dziećmi. Nawet swarliwe kupy rabusiów, splą- 
drowawszy opuszczone auły. pociągnęły gdzie- 
indziej, razen Z głodnymi szeznrami. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Ci, którzy nie chcą tego widzieć, co się w kraju 
dzieje, utrzymują, że na podnoszenie się ceny 
ziemi wpływa ciągłe,obniżanie stopy procento- 
wej. Jakiż procent może przynieść kapitał, je- 
żeli za morg ziemi damy 300 zł. lub wyżej? 
Nikt wtedy z pewnością nie liczy na 4 pret. 
dochodu, bo nawet i 3 pret. są niepewne. 

A przecież papiery Tow. kred., oparte na 
pierwszej połowie wartości tej ziemi, przynoszą 
bez trudu 4'/, pet. dochodu. Gdyby zaś Towa- 
rzystwo chciało przeprowadzić konwersyę tych 
papierów, to co najwyżej może stopę procentową 
zniżyć do 4 od sta, a to jeszcze będzie stano- 
wiło dysproporcyę z dochodami z ziemi we- 
dług jej chwilowej wartości. Ciągła zresztą kon- 
wersya połączona jest z pewnem niebezpieczeń- 
stwem, bo kapitał tem zniechęcony moża się 
zwrócić w inną stronę, zwłaszcza że mamy tyle 
papierów pewnych, na ziemi opartych w Austryl 
i w Węgrzech, które stały i wyższy zapewniają 
Aschód. Kurs więc tej nowej emisyi byłby tak 

ski, że znaczną stratę po.osiłby dłużnik 
Joteczny. 
Nie idzie tu zresztą o to, czy wysoka 
1a ziemi się utrzyma lub nie, lecz O to, że- 
my się z niej dobrowolnie nie wyw łaszozali 
i dla wątpliwego zysku nie schodzili z poste- 
runku, na którym nam stać i wytrwać należy, 
a który opuszczać nie jest wcale rzeczą za- 
szczytną. Również abyśmy się nie uważali za 
ludzi, których majątek się podwoił, i do ideal- 
nej tej zwyżki nie dostrajali naszych potrzeb. 
Cena ziemi nie zwiększą dochodów, a rachuba 
ta na pozór tak racyonalna już niejednego do- 
prowadziła do ruiny. 

Tylko wieśniak drogo za ziemię płaać 
może i płaci, bo dla niego pieniądz nie przy- 
nosi żadnej korzyści, dopóki nie jest ulokowany 
w ziemi. Zamożny wieśniak trzyma grosz swój 
w skrzyni bez żadnego pożytku i w ciągłej 
obawie. żeby mu go kto nie wydarł. Nie wie 
on co to papiery, co banki, i tylko chciwie się 
rzuca na ziemię, bo z niej jedynie korzyści 
wyciągnąć umie, a pracy swej nie liczy. Ale 
takich wieśniaków kapitalistów niestety bar- 
dzo mało. 

Kapitał zaś większy, kosmopolityczny, 
jak ten, który obecnie ziemię naszę zdobywa, 
może za lada innym powiewem wiatru odwró- 
cić się, sytuacya wtedy się zmieni i nastąpi 
rozczarowanie. 

Cza: też zaiste, aby opinia publiczna u 
nas zwróciła oczy i na nas samych; szukajmy 
winnych nie w dalszych tylko dzielnicach da- 
wnej naszej Ojczyzny, ale notujny skrzętnie i 
tych. którzy u nas ziemię z pod nóg swych 
pozwalają obcym wychwytywać rękom. Ś.K. 


Sejmik przedwyborczy. 
Tarnów 5 kwietnia. 

Stary nasz gród Ostrogskich gościł dziś 
w swych murach wyborców z kuryi większej 
posiadłości dawnego obwodu tarnowskiego, 
którzy zaproszeni przez pp. : księcia marszałka 
krajowego Sanguszkę, Józefa hr. Męcińskiego, 
Mieczysława hr Reya, przybyli na sejmik 
przedwyborczy, aby naradzić się nad wyborem 
posła do Sejmu i wysłuchać mów kandydatów, 
ubiegających się o mandat poselski po zmar- 
iym medawno ś. p. Władysławie hr. Kozie- 
brodzkim. 

Zjazd był bardzo liczny. Obrady, któ- 
rym przewodniczył Józef hr. Męciński, odbyły 
sie w sali naszej kasy oszezędności. 

FrwiQCLNSKI zagaiwszy zebranie, po- 
święcił kilka slów gorącago wspomnienia š. p. 

hr. Koziebrodzkiemu. W wymownycih słowach 
podniósł, iż dla wyborców większej własności 
obwodu tarnowskiego jest to strata bardzo 
dotkliwa, gdyż $. p. zmarły był człowiekiem 
wysokiej zacności, nieskąziselnegn charakteru, 
wytrwałej pracy, dzielnie bronił. zawsze spraw 
krajowych i interesów swych wyborców, wszę- 
dzie i zawsze był czynnym, tak, że bsz 
przesady powiedzieć można, iż gorliwszego i 
pracowitszego posła od niego nie było. 

Zebrani podczas pierwszych słów mówcy 
powstali z miejsce swych i stojąc wysłuchali 
całego przemówienia. 

Następuie wezwał przewodniczący zebra- 
nych do stawiania kandydatur. 

Hr. Rey postawił kandydaturę p. Stefa- 
na BŃękowskiego; popierając ją zazna- 
czył, iż p. Sękowski, zasiadając przez lat 9 w 
Radzie powiatowej, miał sposobność zaznajomić 
się ze sprawami powiatów i kraju, a prowa- 
dząc przez długie lata administracyę wielkich 
majątków w (ralicyi wschodniej i zachodniej 
poznał dokładnie różnice i potrzeby obu połów 
naszego kraju; w sejmie mógłby więc nieraz 
pod tym względem wytrawnej udzielić rady. 

P. Dzianott postawił kandydaturę 
Franciszka hr. Mycielskiego. Rzekł, iż 
kandydaturę tę stawia w imieniu obywatel- 
stwa jasielskiego, które po dojrzałym i dłu- 
gim namyśle uchwaliło popierać na posła hr. 
Mycielskiego, gdyż ma to głębokie przekona- 
nie, iż on najlepiej potrafi bronić interesów 
swych wyborców. Mówca znanych wszystkim 
zasług h". Mycielskiego na poilu rolnictwa wy- 
liczeć nie chce, wspomni tylko o tem, że jemu 
przeważnie zawdzięczamy otwarcie studynm 
rolniczego na Uniwersytecie Jagiellońskim. 

(Gdy więcej nie stawiano żadnych kandy- 
datur, zebrai pierwszy gło: hr. Mycielski. 
Zwyczajem jest — rzekł — iż każdy kandy- 
dat ubiegający się o mandat poselski, wypo- 
wiąda na zgromadzeniu przedwyborczem wiel- 
ką mowę programową. Pójdę i ja tym torem, 
ale starać sią będę mówić krótko, aby nie 
znudzić zebranych wyborców i nie zająć wiele 
czasu. Treściwie przeto określę me myśli i 
sądy. Glowa moja przyprószona już dobrze 
siwizną, jest dowodem, że nie od wezoraj 
myślę i sądzę, więc zdania swego, które so- 
bie w żyċiu wyrobiłem, nie zmienię. Jako ka- 

- tolik stałem i stać będę przy zasadach naszej 


ustępstwo jednego palca całą może pociągnąć 


rękę. 

j Rada państwa w Wiedniu i Sejm wyka- 
zują dowodnie, że w sprawach ekonomicznych 
kraj obchodzących, bez względu na stronni- 
ctwa, powinniśmy iść zwartym szeregiem. To 
postępowanie dało nam przeróżne korzyści, a 
wspomnę tu tylko o konwersyi, która ulży nam 
w podatkach tak dotkliwie i ciężko dających 
się nam we znaki. Inwestycyom przeciwny nie 
jestem. Jako rolnik wiem, Że n. p. melioracye 
dla malego obszaru są koniecznie potrzebne, 
dla. całego kraju więc potrzeba ich w dwójna- 
sób odczuwać się daje. Chciałbym atoli, aby 
tə inwestycye przeprowadzano cstrożnie, roz- 
szdule, z rachunkiem, a nie zdobywano na nie 
fundusz» przez ciągłe podwyższanie podatków. 

O sprawie ruskiej wolałbym przemilczeć. 
Ale niestety w ostatnich czasach stała się ona 
za nadto gł śvą i jest dla nas zbyt bolesną, 
abyśmy mieli przejść nad nią do perządku 
dziennego. Żądając dla siebie wolności bliźnie- 
mu jej odmówić nie możemy. Lecz jeśli szaro- 
ko otwieramy ramiena ku Rusinom i przychyl- 
nie, z prawdziwą braterską miłością sprzyjamy 
i popieramy prawdziwą sprawę ruską, to tam, 
gdzie spotykamy się z odszczepieństwem, gdzie 
dźwięczy rubel a cuchnie jucht, tam powiuni- 
śmy być bezwzględnymi i stanowczymi, tat 
nie powinniśmy czynić żadnych ustępstw, mi 
znać przyjaźni. 

Co do struanictw, to w Sejmie znam tyl- 
ko dwa stronnictwa: -konserwatywne i liberal- 
ne. Należeć będę do konserwatywnego. 

Sąsiad mój p. Dzianott popierając moję 
kandydaturę, zyznaczył, iż przyłożyłem cegieł- 
kę do utworzenia wydziału rolmiczego na pra- 
starej naszej wszechnicy Jagiellonów. Zasiada- 
jąc przez pewien czas w sejmie, jako poseł z 
mniejszych posiadłości pow. jasielskiego, w 
istocie postawiłem wniosek o otwarcie tego 
wydziałn. Wychodziłem bowiem z tej zasady, 
że nie d'Ść ziemię po-ladać, krew za nią prze- 
lewać i kości w niej składać, ale trzeba ją 
dzierżyć, utrzymać, rozsądnie rządzić i nad 
nią pracować. Wydział rolniczy więc ma być 
szkołą dla tych, co tę ziemię kochają i nią 
rządzą. ma być szkołą dla tyeh, którym ojco- 
wie ich ziemię zostawili, a oni mogliby ją 
uronić nie przez niestosowne, nad stan życie, 
ale przez nieumiejętność gospodarki. Tə myśli 
kierowały mną, gdy stawiałem ów wniosek. 
Dziś, Bogu dzięki, wszechnica- jagielleńska 
już wydział rolniczy posiada i młodzież nasza 
kształci się w nim na dobrych i zdolnych go- 
spodarzy. Oto są—kończył mówca— w krótko- 
ści streszczone moje myśli i sądy. Do was zaś 
szanowni wyborcy należy ocena, czy są one 
dobre i zdrowe 1 czy zechcecie powierzyć mi 
swoje zastępstwo w sejmie. Oklaski). 

Drogi kandydat p. Sękowski oświad- 
czył, iż zachęcony przez grono wyborców po- 
stanowił ubiegać się o mandat poselski po $, p. 
hr. Koziebrodzkim. Wie dobrz , że nigdy ś. p. 
zmarłemu nie dorówna, ale bzdzie się starał 
swe siły i swą wiedzę, jak będzie umiał naj- 
lepiej, poświęcić pracy około dobra kraju. 
Rozwijając w dalszym ciągu swój program, 
zaznaczył mówca. iż konserwatyzmu, któryby 
nie chclał postępu, nie rozumie. Wszystko bo- 
wiem postępuje, a ci, co nie idą z duchem 
czasu, lecz zasklepiają się, nie przynoszą po- 
żytku ani sobie ani krajowi. Rozumie się 
jednak, że akcya przyszłości musi być zwią- 
zaną z przeszłością narodową, musi się liczyć 
nietylko z że co jest, ale i z tem co było. 
z tradycyą mich swojski, i miłość tego, co 
ram przekazała historya i tradycya, powinny 
być podstawą działania w przyszłości. Przy- 
znaje, że szlachta powinnas zachować moralne 
przewodnictwo w narodzie, lecz nie chce wy- 
kluczać od pracy ludzi chętnych i zdolnych 
do pracy dla tego tylko, że nie są szlachei- 
cann? 

Zirowy postęp na rodzimej, narodowej ped- 
stawie powinien być hasłem przyszłej akeyi. 
Za cudze liberalne hasłai ustawy dość już za- 
płaciliśmy. Wolność podpisywania weksli przez 
włcścian zniweczyła działanie ustawy o lichwie, 
welność dzielenia gruntów zrobiła to, że dziś 
już nia ma co dzielić. 

Pragnie szerzenia oświaty między ludem 
ale chce, aby chłop pozostał chłopem. Szeroko 
omawiał stosunki panujące w niższych szkołach 
rolniczych dla włościan i krytykował ich pro- 
gram szkolny, w którym znajduje się wiele 
przedmiotów, wieśniakowi zupełnie w życiu 
nie roirzebnych. Mówca chciałby, aby w szko- 
lach tych uczoso religii, czytania 1 pisania, ra- 
chunków, history kraju rodziunego 1 pierw- 
szych zasad rolnictwa. Tak ułożony program 
z pewnością wielkie korzyści przyniesie. Szcze- 
gólny nacisk położył mówca na histeryę kraju 
rodziiuego, bo chciałby, aby wieśniak dokła- 
dnie ją poznał, a nie tak dorywczo, jak się to 
dziś prakrykuje i by ukochawszy dawne dzieje 
ojców : ył 1 czuł się Polakiem. 

Wspomniał w dalszym ciągu o reformi» 
dotyet czasowego ustroju gminnego i podnió:ł, 
iż fundusz- krajowe przez świetnie przeprowa- 
dzoną kcuwersyę są tak dobre, jak Galicya nie 
pamięta i że dążeniem wszystkich osób wpływ 
na ster k'aja mających powinno być utrzyma- 
vie równowagi budżett wej Zaznaczył także, 
iż kraj w pierwszej linii powinien dbać o pod- 
niesienie rolnictwa. Bogactwem naszego kraju 
jest rola, więc o nią przedewszystkiem kraj 
starać się powinien i ją inwestycyami wspo- 
mżgać. 

Co się tyczy stanowiska kraju do rządu, 
to sądzi, że życzliwość kraju dla rządu powin- 
na iść równolegle z życzliwością rządu do kraju. 

O sprawie ruskiej ma to samo zapatry- 
wanie co poprzedni mówca, przeto o niej mó- 
wić nie będzie. W końcu zaapelował do wy- 
borców, aby, jeśli uważają go za godnego do 
zastępowania ich interesów, zechcieli go obda- 
rzyć poselskim mandatem. (Oklaski). 

Z kolei zabrał głos marszałek krajowy 


wiary, jako Polak rmiłuję krej gorąch, a małuję | Eustachy ks Sanguszko i w mowie swej wy- 
gn nietylko słowem, ule i czynem, przez pracę | stąpił przeciw złemu zwyczajowi zakorzenione- 
okolo jego dobra i przez wypełnianie obowią- | mu przeważnie wśród wyborców większej wla- 
zków obywatelskich. Jako szlachcie polski, | ności, a mianowicie przeciw temu, iż kandy- 
konserwatystą jestem i niin być muszę, demo- | dat, ubiegający się o mandat poselski z więk- 
kracyę jednak uczciwą i patryotyczną szanuję. Sze] własności, objeżdża wyborców i domaga 


Patrząc na obecny stan wszelkich spraw 
w Masa,ja kraju, muszę przyznać, że jest on 
korzystnym nietylko dla każdego z nas. ale i 
dla calego kraju i polskiego sp: deczeństwa, 
gdyż jest część dawnej Polski, znajdująca się 
w tas szczęśliwem położeniu, że moża sig po- 
myślnie rozwijać 1 pielęgnować narodowego 
ducha. Mając to na olm, sądzę, że należy wy- 
ciągniętą do nas rękę rządu przyjąć szczerze i 
otwarcie i korzystając z przysługujących nam 
praw, rozwijać się dalej organicznie. Baczyć 
Jednak powinniśmy jak najęalniej, aby nam nie 
nie naruszono z autonomii i ra tem polu 
ustępstw Żadnych robić nie powinniśmy, bo 


się od nich, aby mu przyrzekli, że będa gło-0- 
wali na niego. Książę marszałak zastrzegł się 
najwyraźniej, Żo nio tua na myśli dzisiejszych 
| wyborów, zabrawszy zaś głos dzisiaj chciał 
|tylko wykazać to złe panujące wśród większej 
własności. Większa wła-neść zastąpiła dawną 
szlachtę; ma oza wielkie przywileje, gdyż przy- 
wilejem to nazwać naicży, że np. w okręgu 
tarnowskim 190 wyborców wybiera aż 3 repre- 
zentantów do sejmu, ale równocześnie „jest jej 
obowiązkiem temu przywilejowi jak najgodniej 
odpowiedzieć, w ten sposób, ża do wyboru po- 
winna pizysiępować ze spożojem, ze zdanie 


wytrawnem i wyrobionem 1 z tem przekoną- | 
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niem, iż wybierze kandydata najgodniejszego, 
który najlepiej potrafi tronić interesów więk- 
szej własuości a cie tego, który najam'ejętniej 
krząta się około złierania głosów. Czasem na 
zgromadzeniach przedwyborczych większej wła- 
sneści nie było co robić, bo dana obietnice» 
głcsu krępowała wyborców. Oddziaływa to bav- 
dzo niekorzystuie na wybory. Zdaniem inńwcy, 
szlachta sama powiana już raz kres tym uad- 
użyciom położyć. 

W dalszym ciągu oświadczył się książę 
marszałek za kandydaturą hr. Mycielskiego. 
Jako marszałek krajowy wia, że w najkrótszym 
czasie będzie posrzeba w Sejmie rolników wy- 
trawnych, do gruntu wykształconych, gdyż 
sejm będzie musiał załatwić wiele spraw otchc- 
dzących rolników. N. p. nowa ustawa o buha- 
jach ma doniosłe dla kraju znaczenie i uchwa- 
lono dla niej znaczne fundusze. Teraz jedynie 
od sposobu w jaki ona będzie wykonaną, zale- 
żeć będzie, czy fuudusze te będą rzucone w 
błoto, czy też przyniosą krajowi pożytek. Po- 
winni więc w sejmie zasiadąć gruntownie wy- 
kształceni rolnicy, a mało w kraju jest tak 
dobrych gospodarzy jak hr. Mycielski. Nauczył 
się w swem życiu dużo, doświadczył wiele i 
jego zdanie pod tym względem będzie nadz- 
wyczaj cenne. 

Hr. Rey popierając kandydaturę p. Sę- 
kowskiego powiedział, że powinnismy wybierać 
jednolicie, czyli dał do zrozumienia, że jeżeli 
wybierzeray hr. »Mycielskiego,* sprzeniewie- 
rzymy się dotychGzasowej tradycyi wybierania. 
Tymczasem tak nie jest. Z okręgu tarnow- 
skiego wybierano zawsze konserwatywnych 
posłów i hr. Mycielski, jako konserwatysta, zu- 
pełnie tym wymaganiom odpowiada. 

Konserwżtyzm w sejmie przechodził roz- 
maite koleje. Było w nim grono Stańczyków, 
ludzi znakomitych, o których patryotyzme 
mówca nigdy nie wątpił. Dziś ich prawie nie 
ma, legli przeważnie w grobie. Potem powstała 

prawica sejmowa, dość liczna, bo przez 6 lat 
przeszło liczyła z górą 40 członków; w niej 
oparło się to, vo pozostało z dawnych Stańczy- 
ków. O stronrictwie tem mówca może powie- 
dzieć tylko to, że zanadto popierał. rząd, a 
właściwie chciało nim kierować. Dziś jest 
jedno konserwatywne stronnictwo, w którem 
utonęły wszystkis odcienia konserwatywne. 

Gdyby kto mówcę zapytał, który z obu 
kandydatów jest większym konserwatystą, 
byłby w prawdziwym ambarasie. Hr. Mycielski 
jest nim, gdyż to oświadczył, ale jest nim 
także i p. Sękowski. Jest on bowiem za ogra- 
niczeniem wolności dzielenia gruntów, a to jest 
już zapatrywanie skrajnie konserwatywne. Nie 
widzi więc między obu kandydatami wielkiej 
[różnicy i nie widzi niekonsekwencyi w tcm, 
gdyby wybrano hr. Myciels<iego. Popiera 
przeto raz jeszcze kandydaturę hr. Mycielskie- 
go, gdyż jest pewnym, ża w sejmie będzie on 
pożyteczny i że zaszczyt przyniesie tym wy- 
borcom, którzy tam go wyszlą. 

Mowa ta wśród stronników p. Sękow- 
skiego wywołała wielką konsternacyę, Do głosu 
nikt się więcej nie zgłaszuył i na wniosek hr. 
Reya przewodniczący zawiesił na kilka minut 
posiedzenie. 

Po przerwie zabrał głos hr. Rey i zau- 
terpelcwał hr. Mycialskiego jak się zapatruje 
na reformę ustawy gumiunej. 

Hr. Mycielski odpowiedział, że jest 
za retormą. W jaki sposób ma być ona prze- 
prowadzoną tego powiedzieć dziś nie może. 
Jest za zmianą, ale nię za nagłą, radykalną; uale- 
ży dążyć do polepszenia tej ustawy ` zwolna, 
przez rozporządzenia Wydziału krajowego i no- 
wele dodatkowe, uchwalane przez Sejm. 

Sprawa t} wywołała bardzo długą i oży- 
wioną dyskusyę, w której zabierali głos pp: 
hr. Rey, ka. Sanguszko, Męciński, Fibich, Dzia- 
nott i w. i. 

Wszyscy mówcy zgodnie wyrażali zdanie, 
że reforma ustawy gminnej jest konieczną, ale 
dowodzili, że retorua gwałtowna moż» przy- 
nieść więcej szkody niż pożytku. Stan dzi- 
siejszy tej ustawy jest zły i niewystarczający, 
należy więc wszystkiemi siłami dążyć do jego 
polepszenia, a czynić to należy za pomocą no- 
wel, uchwalanych przez sejm, nowei, mają- 
cych na oku dobro kraju i przedewszystkiem 
prakcycznych, a nie pełnych pięknych  teary:, 
które atou wśród n:szych stosunków nie mo- 
żliwe są do wykonania. 

Po wyczer;aniu dyskusyi nad tą sprawą, 
przewodniczący zamknął posiedzenio. 

Wybory «dbędą się jutro. 

O ile sądzić mogę z informacji, ndzieło- 
nych mi przez wyborców, wybór hr. Myciel- 
skiego jest prewie pewny. 


RAA M m 


SPRAWY KRAJOWE. 


(Reforma ustawy drogowej.) 

Niektórzy posłowie w ciągu kilku sesyi 
sejmowych stale uzyskiwali na niedogodności 
obowiązu ącej u nas od r. 1869 ustawy drogo- 
wej. Bzezególnie niewłaściwe wydają się 1n 
postanowienia o prestacyach w naturze. Dla 
tych bowiem, którzy chcą sumiennie wykony- 
wać obowiązki jakie na ich ustawy wkładają, 
Są te pretestacye częstokroć bardzo uciążliwe, 
przez większość luducści jednak bywają obcho- 
dzone tak, że szarwarek drogowy w wielu po- 
wiatach Gralicyi sprawia wrażenie formalnej 
farsy. Wieśniak bowiem mając odrobić swój 
dzień pieszy aa gościńcu wysyła zazwyczaj 
dzieci, które przychodzą do roboty późno, wię- 
cej zawadzają niż pracują i w ten sposób szar- 
wark jest odrobiony. Z tego powodu $. p. po- 
sel Bobczyński postawił wniosek o zmianę 
ustawy drogowej w tym kierunku, iżby war- 
tość presiacy! w naturze obliczono La gotówky 
i zastąpiono je dodatkami do podatków. 

Wniosek ten przekazał Sejm uchwałą z 23 
września 1892 Wydziałowi krajowemu poleca- 
jąc mu zebrac maieryały potrzebne do reformy 
ustawy drogowej i przedłoży ) 
najbliższej sesyi sejmowej. Wydział krajowy 
wykonał to polecenie i przygotował Już swe 
sprawozdanie w tej mierze. W sprawozdaniu 
tem wykazuje Wydział krajowy, że propono- 
wana przez p. bobczyńskiego zmiana ustawy 
drogowej nie jest obecnie wskazaną. Obecnie 
bowiem prestacye drogowe w robociżnie, ii- 
cząc wartość duia pieszego po 30 centów, a 
ciągłego po l zł. 54 et przedstawiają łączną 
wartość 1,280.826 zł. tymczasem ua pokrycie 
gotowizną wszystkich potrzeb dróg gminnych 
w całym kraju potrzebaby rocznie co najmniej 
2,020.044 zł. Chcąc te fundusze zebrać po- 
trzebaby w 10 powiatach zaprowadzić dodatek 
do podatków bezpośrednich w wysokości do 
16*/,, w 40 powiatach w wysokości od 15 do 
50%, a reszta powiatów musiałaby na utrzy- 
mauis dróg gminnych opłacać dodatek do pc- 
datków wynoszący więcej niż 50%, Z tego 


ó swe wnioski na 


aw umawia e o. | 


powodu zatem, że taka zmiana ustawy drogo- w książeczce dla pielgrzymów. przez ks dra Smo- 
wej nałożyijaby na ludność nowy a bardzo do- czyńskiega ogłoszonej, zebruli się pielgrzymi w ka- 
tkliwy ciężar, tudzież ze względn na to, że tedrze na Waweln o godzinie 9 na nabożeństwo, 
obecna nstawa drogowa obowiązuje jeszcze zbyt otrzymawszy zarazem błogosławieństwo k. prałata, 
krótko, aby można już teraz przystąpić do jej w pięknych i rzav:ny h słowach udzielone 

zmiany z całą świadomością wszystkich złych , Ponieważ ks. Smoczynskiego chwilowo nie 
i dobrych skutków przez nią wywołanych, wre- było w Kr-kowie. gdyż bawił do południa w Ten- 
szcle z uwagi na to, że wzniesiony przez rząd czynku, zaproponował ksiądz Bukowski pielgrzymom 
projekt roformy podatków bezpośrednich nie zwiedzanie skarbca i grobów, co trwało do godz. 12. 
jest Jeszcze załatwiony, a dopiero po wejściu ; Po południu, przed drugą godziną w kancelaryi kon- 


gilz 
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w życie tej reformy będzia można ocenić, czy 
prestacye drogowe w naturz5 dadzą się zastą- 


pić dodatkami do podatów bez ujmy dla eko- | 


nomieznych interesów krajn, — z tych wszy- 
stkich względów zatem Wydział krajowy nie 
przedkłada żadnych pozytywnych wniosków 
w sprawie zmiany ustawy drogowej, t. z. o- 
świadcza się na razie za utrzymaniem status quo. 


KRONIKA. 
Lwów 6 Kwietnia 


Kardynał ks. Ledóchowski, prefekt kongrega- 
cyi „De p:opaganda fide", przysłał na ręce arcybi- 
sknpa lwowskiego ks. Sylwestra Sembratowicza pi- 
smo datowane 9 marca, zawierające po hwałę i bło- 
gostawieństwo od Papieża za wszystkie manif stacye 
Rusinów, jakie odbyły sę z powodu jubileuszu jego 
we Lwowie i na prowincyj. 

Ministrowi wojny br. Bauerowi wydarzył się 
przedwezoruj przykry wypadek. Gdy minister wra- 
cał z przejażdżki porannej w Praterze potknął się 
koń jego i runął na ziemię wraz z jeźdźcem. Baron 
Bauer skaleczył się w lewe ramię, mimo t' jednak 
dosiadł ponownie konia i dojechał na nim do cze- 
-ają ego opodal powozu  Skaleczenie ręki jest na 
szczęście nirzn»czue. 

Zjazd lekarzy powiatowych, trzeci z rzędu, 
odbędzie się d ia 30 b. m. we Lwowie. Ci z ucze- 
stników, którzyby chcieli oddać pod rozwagę zjazdu 
jakieś wnioski, powinni przesłać je w streszczeniu 
ną ręce dr. Obtułowicza, sekretarza zjazdu. 

Wybór scislejszy do Rady miejskiej między 
pp. Krochem a Michalskim odbył się wczoraj Od- 
dano ogółem 1703 głosów, zatem z uprawnionych 
do głoso:ania w liczbie 4558 nsunęło się od udzia- 
łu w wyboca h 5855, a w po.ównaniu z wyborami 
styczniowomi, kiedy do urny zgłosiło się 4378 wy- 
borców, głosowało ich teraz o 2675 mniej. Wybra- 
nym został p. Michał Michalski, gdyż otrzy mał 1381 
głosów, za p Krochem oddano 315 kartek. Jedna 
kartka była próżna, a pięć głosów unieważniono jako 
oddanych na inne osoby. 

Odezwa. Na pierwszą wiadomość o śmier:i 
Teofila Lenartowicza głos ogółu oświadczył się wy- 
iażnie i stanowczo za przywiezieniem zwłok jego 
do kraju, aby choć szczątki poety przytuliła ta 
ziemia, którą kochał i za miłość, dla której cierpiał 
długie lata wygnania. Było to wreszcie marzeniem 
ostatnich dni Lenartowicza, a Życzenie takie, to 
rozkaz obowiązujący tych wszystkich, co karmili się 
pieśnią serdeczną mazowieckiego lirnika, 

Komitet zawiązany dla wykonania życzeń poety 
i woli ogółu, poczynił już wszystkie przedwstępne 
kroki, aby ziożyć w końcu maja zwłoki Lenarto- 
wicza w grobie zasłużonych na Skałce, — kiedy 
bowiem nie możaa mu oddać czci pośmiertnej wśród 
mazowieckich pól i lasów i w murach Warszawy, 
kiedy nawet nazwisko autora „Lirenki* tak trwoży 
ciemiężców naszych, że wspominać o niem w dzien- 
nikach warszawskich nie wolno — niechajże ci, 
którym losy pozwoliły głośno czuć, myśleć i mówić 
po polsku, oddadzą hołd pośmiertny znakomitemu 
śpiewakowi Racławic, składając uroczyście jego 
szozątki tam, gdzie spoczywają-Pol--i "Kraszewski, 
gdzie leżą kości pierwszego historyka narodu, w 
miejscu uświęcosem tradycyą męczeńskiej śmierci 
patrona Polski, św. Stanisława. 

Otrzymawszy stosowne od władz i rodziny 
pozwolenie do złożenia zwłok Lenartowicza w gro- 
bie zasłużonych na Skałce, komitet pragnie, aby 
oddanie ostatniej posługi i hołdu Lenartowiczowi 
było godnem poety i czezącego jego pamięć społe- 
czeństwa. W tym celu komitet odzywa się do 
wszystkich ludzi dobrej woli, z prośbą, aby jego 
usiłowania poparli i pospieszyli ze składkami na 
koszta przywiezienia zwłok Lenartowicza, uroczy- 
stego ich pogrzebu i wzniesienia sarkofagu. Komitet 
sądzi, że nie potrzeba przypominać ogółowi długu, 
zaciągniętego względem pamięci poety, že dość za- 
wiadomić go o rozpoczęciu akcyi, aby uzyskać 
w drodze składek kwotę, potrzebną do spełnienia 
obowiązku względem poety, którego jedynym ide- 
ałem było szczęście ojczyzny, a który widząc 
Jej przyszłość w podniesieniu mas ludowych, naj- 
więcej zbliżał się do nich treścią i językiem swych 
utworów. 

W Krakowie, w kwietniu 1898. 

(W imieniu komitetu: Dr. Adam Asnyk, prze- 
wodniczący. Michat Bałucki, Juliusz Kossak, za- 
stępcy przewodniczącego. Walery Hljasz, sekretarz. 

„ Zgromadzenie przedwyborcze odbyło się wozo- 
raj w B zozowie dla ustanowienia kandydata do 
Sejmu w miejsce ś. p. Konstantego Bobczyńskiego, 
Głosujących było 63, z tego 36 głosów otrzymał p. 
Skrzyński, 24 p. Wysocki. 

Starostwo górnicze w Krak wie opracowało 
nowy projekt przepisów górniczo-policyjnych i dało 
je do zaopiniowania krajowemu Towarzystwu nafto- 
wemu w Gorlicach, które w tym celu dnia 10 b. m. 
o godz. 10 rano we Lwowie w gmachu sejmowym 
obrady rozpocznie. 


Konferencya krajowa nauczycieli pod prze- 
wodnictwew krajowego inspektora szkół dr. Sewe- 
ryna Dniestrzańskiego odbędzie się dnia 3, 4 i 
lipca we Lwowie, Wezmą w niej udział: dyrektoro- 
wie seminaryów nauczycielskich męskich i żeńskich; 
inspektorowia okręgowi szkolni; dyrektorowie szkół 
wydziałowych męskich i żeńskich; oraz delegaci wy- 
brani przez konferencye okręgowe z grona nauczy- 
cieli szkół ludowy: h. 

Pielgrzymka ruska, wybierająca się do Rzymu 
na obchód javiieuszowy, wyjedzie ze Lwowa 20 maja 
a w dziewięć dni potem, tj. 29 maja, przedstawi się 
Papieżowi. Podróż z Budapesztu przez Riekę aż na 
miejsce przeznaczenia pociągiem pospiesznym tam i 
napowróc kosztuje pierwszą klasą 68 zł. 80 ct., 
drugą klasą 48 zł. 20 t., pociągiem osobowym 
korwszą klag 17 zł. 40 ct, drugą klasą 43 zł. 
60 ct, trzecią kk są 28 zł, 20 ct. Ze Lwowa do 
B.dapesztu i napowrót kosztuje jazda pociągiem 
pospiesznym pierwszą klasą 28 zł. 20 ct, drugą 
zlssą 29 zł, trzecią klasą 12 zł. 60 et.; pociągiem 
osobowym pierwszą kl są 25 zł, drugą klasą 17 zł. 
GO et, trzecią klasą 1] zł. 

Podczas audyencyi ziożą Rusiui podarunek dla 
Papieża, a mianowicie oprócz święte pietrza najnowsze 
wydanie ewangelii po rusku i adres x podpisami 
galicyjskich Rusinów. Tak ewangelia jak adres będą 
oprawione w stylu narodowo ruskim podług wzoru 
hucuła Szkryblaka. Koszta tych upominków zostaną 
pokryte ze składek zarządzonych p» cerkwiach. Podpisy 
na adres zbiere się już w całym kraju. Świętopietrze, 
które ma być złożone Papieżowi przez pielgrzymkę 
ruską, wynosi dotąd 2035 zł. 24 ct. 

Z Krakowa uam piszą: 

Dziś 5 kwietnia, według instrukcyi ziwartej 


| systoryalnej rozdawał ks. dr. Smoczyński pielgrzy- 


mom bilety kolejowe. 

P.śród pielgrzymów nadzwyczaj mało inteli- 
i gencyi, trochę kapłanów i kilku szlachty, pań zna- 
czny zastęp. Wieczorem o godz. 7 m. 49 pielgrzy- 
mi wyruszyli w drogę. 

Konkurs. Sposobność do zrobienia majątku na- 
darza się obe nie ludziom , lubiącym się zastanawiać 
nad kwestyami politycznemi, Oto bowiem przed ro- 
kiem ogłosił dr. Czerwiński konkurs z nagrodą 
1000 złr. na artykuł na temat: „Czemu to we We- 
grzech na koleja:h bez ujmy dla celów wojskowy. h 
język węgierski językiem urzędowym być może, — 
a u nas język polski bez ujmy dla tych eelów być 
nie m'że?* Ponieważ jednakże przez rok cały nikt 
tej kwestyi nie rozwiązał, ani nawet rozwiązać się 
nie silił, ofia odawca więc przedłuża konkurs jeszcze 
na rok, a zarazem podwyższa n=grodę na 100 000 zł. 
Rękapisa wysyłać należy pod adresem: dr. Czerwin- 
ski, w Fiirstenhofie, w Styryi. 

Z Gorlic piszą nam: 

Rok już dobiega oł czasu, jak grono ludzi 
dobrej woli założyło w Gorlicach Towarzystwo dla 
handln, przemysłu i rolnictwa, mając na razie głó- 
wnie na 'elu dostarczanie potrzebnych przemysłowi 
naftowemu przedmiotów, a powoli w miarę wzrostu 
kapitału i członków rozszerzyć swe dziełanice dla 
rolnictwa i innych gałęzi przemysłu. Jakkolwiek 
miede Towarzystwo miało do walczenia z bardzo 
silną obcą konkurencyą, potrafiło sobie odrazu zyskać 
obszerne koło odbiorców i już przez samo swoje wy- 
stąpienie czyn e doprowadziło do obniżenia cen wie!- 
kiej liczby przedmiotów używanych w przemyśle 
naftowym. Już to samo byłoby zn:czną korzyś ią 
dla naszego kraju, tem więcej, że wielka część tych 
przedmiotów dotychczas me fabrykuje się w kraju. 
Ta korzyść byłaby daleko większą, gdyby wszyscy 
właąścici'le kopalń i rafineryi wstąpili jako ezłonko- 
wie do 'Towarzy-twa i przez to Samo wpłynęli na 
jego r zwój z włssną korzyścią z jednej strony, a 
z drugiej na wytworzenie solidarnej ekonomicznej 
pracy w tym tak ważnym dziale przemysłu kra- 
jowego. 

Mimo ograniczonych środków jakiemi Towa- 
rzystwo rozporządzało, potrafiło jednak w ciągu 
pierwszego roku istnienia, a raczej przez dziewięć 
miesięcy pierwszego roku, uzyskać bardzo dodatnie 
rezultaty. Daje bowiam swym członkom po 109% 
dywidendy, oprócz tego oddaje do funduszu rezer- 
wowego TOO _ złr. przy ogromnych stosunkowo 
kosztach założenia, Towarzystwo. bowiem ma dwie 
filie, których urządzenia i wprowadzenie w życie 
poviągnęlo za sobą znaczne koszta. 

Przypatramy się liezbom, które dosadniej pou- 
czają: Towarzystwo liczyło w tych kilku miesią- 
cach działania 37% członków z kapit łem 12.430 zł. 
Zakupiło towarów za 166 351 zł. Sprzedało za 153.550 
złr. Zapasy towarów własnych wynoszą 25.508 złr. 


Zapasy komisowe 68.544 złr. Czyli, że wartość 
wszystkich zapasów na szładach wynosi 94.052 złe. 
Obrót kasowy był w przychodzie . 183.280 , 
Rozchód ; f : . 130.106 , 
Stan kasy 3 grudnia 1892 8.173 , 


Ogólny zatem obrót . 266.560 zł. 
Centy opuszczam. Zysk brutto wynosił 12.703 złr. 

Wobec nagromadz*nia kapitrłów po naszych 
kasach oszczędności i bankach ra nizki procent, 
dziwnem jest to stronienuie kapitału, wianow.cie dre- 
bniejszego, od ulizia w pewnych Towarzyst * ach, 
które z:pewniają większe korzyś i materyalne. -— 
Wzgląd ua ryzyko przy ograniczonej ;orqee w ogóle 
jest po prostu śmieszny w obse uiągłego prospero- 
wania Towarzystw zaliczkowych o nieegraniczonej 
poręce, a na polu h nilowem przy jakiej takiej oglę- 
dności, jest daleko muiojsza możześć strat, jak na 
polu operacyi kredytowych, a obrót kapitałn szybszy 
przy mniejszych zyskach daje jednak ogólny zysk 
bardzo pokaźny. 

Każdy uczestnik prócz tego przyczynia się do 
ekonomicznego rozwoju i uzdrowienia społeczeństwa, 
które ciągle przez obsych jest wyzyskiwane, « oprócz 
tego każly z członków mirowoi obzuej mia się 
z tokiem spraw hanilowy b i przemysłowych i po- 
woli pozbywa się masy spadkowych, że tak powiem 
a zagnieżdżonych silnie uprzedzeń, które trzeba nam 
pokonać, jeżeli mamy rzeczywiś de wytworzyć wszech- 
stronnie silne społeczeństwo. 

Ogólne zgromadzenie Towarzystwa odbędzie się 
8 bm, a jest nalzieja, że znaczna liczba członków 
n=wych zapisze się w tym rzasi*. 

W Radzie nadzorczej Towarzystwa zasiadają 
pp.: Stanislaw Biechoński, Wojciech Biachońs. i, 
August Gorayski, Edward Miuko»ski, Wacłuw Pje- 
niążek, Jan hr. Potocki z Rymanowa, Walery Sta- 
wiarski, Adam Trzecieski, 

Dyrekcyę składają pp.: dr. Kazimierz Sezx- 
niecki, Tomasa Łaszcz, Bol. Łodziński. 

Zmiana własności. Rabkę, miejscowość znaną 
ze Źródeł leczni zych, nabył od spadkobier.ów po 
śp. Zubrzyckim, Sobiesław hr. M.eroszowski 

Cholera. W Kudryńcach zachorowały przed- 
wczoraj w nocy trzy osoby na cholerę; z tych dwie 
umarły. Pozostaje w leczeniu pięć osób. 

Żydzi w Czechach. Ostatni spis ludności wy- 
kazał, że w całem królestwie czeskiem wzrusła licz- 
ba żydów w przeciągu ostatnich lat dziesięciu 
z 94,449 na 94.479, tj. zaledwie o trzydzieści csób. 
Wr. 1880 przypadało na 10.000 mieszkańców, 170 
żydów, a w r. 1890 już tylko 162. 

„Gazeta wiedeńska“. W Wielniu zaczął w - 
chodzić tygodnik polski p. t.: Gazeta wiedeńska. 
Redaktorem jest Józef Garczyński. Nowe pismo ma 
bronić interesów kolonii polskiej w Wiedniu. 

Pożar wybuchł we wtorok na Bogdanów:e 
nr. 20, w realności należącej do ks. Ponińskiego, 
a dzierżawionej przez p. Ungerfelda. Paliły się stej- 
nie. Szkoda w sianie, wozach i inwentarzu wynosi 
8000 złr. Straż ogniowa suumiła pożar o drugiej 
godzinie. ; 

Cudowny wynalazek. Dzienniki berlińskie do- 
noszą, że niejaki Felks Lendrow, były asystent 
pocztowy, lubujący się bardzo w chemii, wynalazł 
proszek, za pomocą którego w każdej chwili może 
z dnia zrobić noc. Proszek ten sporządza się z ja- 
kichś tajemniczych liści, przetwarza chemicznie, a 
potem potrzeba zapalić maleńką tylko ileść, ażeby 
otrzymać egipskie ciemności, alhowiem atomy jego 
mają tę własność, że rozlatując się w powietrzu, 
gaszą światło dzienne zupełnie, wszelako tylkb w tej 
przestrzeni, którą dym powstały ze spalenia proszku 
obejmie. — Wynalazek ten, obliczony podobno głó- 
wnie na wzajemne utrudnianie ruchów strategicznych 
podczas wojny, przeszedłby zateiu genialnoś ją swą 
wszystkie inne wynalazki, które w ostatnich czasach 
porobili rozmaici odkrywcy, nie „zając mundu- 
rów uieprzepuszczających kul Szkoda jednak, że 
duta 1 „wietnia przypomina, że jeszcze cudowniejsze 


' rzeczy idą w tym dniu na karb „prima aprilis", a 


właśnie 1 kwetnia doniosły dzienniki o wynalazku 
Tendrowa. 

Ubezpieczenia koni od wypsdzu na podstawie 
wzajemności postanowili zaprowadzić między s:bą 


w, 


wiedeńs*y fiakrzy, 

Program ćwiczeń wojskowych w rokn bie- 
ŻŁąrym zost już przez cesarza zatwierdzony, Wię- 
ksze manewry odhędą na Węgrzech korpusy 2. 3, 


"1 13. Manewry korjuśns odbędą korpusy 10 
i 11, w korpusach 6, 8, 12, 4, 9, 14i 1 odbęda 
się ćwiczenia dywizyjne piechoty. Manewry zakończy 
korpuse 15  Dywizye kawaleryi w Jarosławiu i 
+wowia odbędą ćwiczenia dywizyjne i brygadyrr- 
jie ni tydzień przed manewrami korpuśnymi, Ma- 
„awry r zerwistów 2, 3, 5, 7, 10, 11 i 13 “korpusu 
beda trwały 20 dni, w korpusie !, 4, 6, 8, 9, 12 
li 14 trwać będą za pierwszym zawrotem 13, za dru- 
gim 16 dni. Korpusy 2, 8, Bi 18 skończą Ćwi- 
czenia dnia 21— 10, 11, 6, 8 i 12 dnia 7.— 7 ker- 
ñus dnia 12.—4, 9 il4dnia 5,—1 dnia 2 września. 
Dywizye jazdy w Jarosławiu i Lwowie sk ńezą 
twiczenia 29 sierpnia. Korpusy 5 i 18 otrzymają 
kanony z prochem bezdymnym. 

Za nieuiszczenie długów wyścigowych z - 
bronił wiedeński Jockey-Club wstępu na wszystkie 
mod jego nadzorem będące tory wyścigowe w Austro- 
Węgrzech trzem sporismenom, a mianowicie pp. 
Hasley Boresfordowi, Alfredowi Mysłowskiemu sy- 
nowi i baronowi Janowi Orczy, t. z. mówiąc języ- 
kiem spostowym uznał ich za „defaulterów*. O spra- 
wie tej piszą dzienniki wiedeńskie co następuje: 

„Wszyscy ei trzej panowie mie wypełnili 
swoich zobowiązań pochodzących zzakładów z book- 
makerami, a widocznie czekano im dłużej, niż ga- 


a 


| zwyczaj, skoro publikacya ich wydalenia poja- 
pojawiła się dopiero w kilza miesię y po skoń*zaniu 
rzeszłorocznego sezonu wyścigowego, a tuż przed 
rożpoczę iem tegorocznego sezonu. Z tych trzech 


 „defaulterów* najbardziej znanym w Wiedniu jest 
, Alfred Mysłowski junior Jast on synem b gatego 
Awiaściciela dóbr w Galieyi, cam posiadał kilka ma- 
jątrów i występował tutaj zeszłego roku jako 
wielki magnat. Wiedziano, że jego posiadłości 
przedstawiają wartość */, miliona, i nie dziwiono 
się wydstkom młodego (złowieka. Zdaje się jednak, 
ża turf m cno środki jego zredukował, Mysłowski 
został wiieszsie jednemu ze znanych bookmakerów 


Ałużnym 338.009 złr, a inne jego długi naj- 
rozmaitszego rodzaju wynosiły przeszło 300.000 


zir., nie licząc zupełnie jednego długu „delikatnego“ 
w kwosie 50.000 złr., który usiłowano rówuież zre- 
alizować. Młody Mysłowski wszedł bowiem w sto- 
sunek z pewną damą, nagrodzoną n. konkursie 
piękności i jako nagrodę za wieraość obok innych 
rzeczy, przeznaczył jej weksel opiewający na 50.000 
zł. Nedawno opuścił Mysławski Wiedeń, a rozmaci 
"wierzyciele zgłosili swoje preteniye, których jedna- 
kowoż od porzątau aeszłego miesiące na  dłużnikn 
ściągnąć nie mogli, gdyż za rozrzutność wziętn go 
w kuratele sądowa 

Dobra młodego Mysłowskiego sprzeiane zo- 
ataly za sumę 700000 złr. i kurator prowadził per- 
traktacyę celem ułożenia się z wierzycielami. Ø wie- 
deński-h pretensyi została umorzoną suma 145.000 
zły; dlugi wyś igowe i pretensya owej nagrodzonej 
l na konkursie piękności nie zostały uznare. Po ol- 
«lągnię'jnu ciężarów hipotecznych i innych zobowią- 
zań, pozostało młodemu Mysłowskiemu jeszcze 
305,000 złr. Natnralnie zadowolnić sią musi odtąd 
„odsetkami kwoty. Przed kilku dniami bawił 


-F 
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| Mysłowski we Wiedniu i stąd użał się də Monte 
Carlo Być może, że tam mu będzie przyświecać 


gwiazda szczęścia. Nagrodzona piękność utratę na- 
rody za cnotę już przebołałe, jakis młody hrabia 
aje jej możność kontynuowania nadal swych koszto- 
«nych kaprysów“, 
p Mycie okien. "NAdeszia pora, w której we 
wszystkich domach i na wszystkich piętrach służba 
myje okna. Owóż corocznie kronika policyjna zapi- 
suje w taj porze kilka lub kilkanaście wypadków 
py padnięcia z drugiego lub trzeciego piętra i zabi 
foia się na miejscu pokojówki lub lokaja zatrudnio- 
nego myciem okien 
Aby tym nieszczęścio:. zapobiedz, wymyślono 
rozmaita kosztowne przyrząńy, kosze, platformy it4. 
elen z naszych inżynieró+ wpadł na pomysł taui 
l prosty, lubo również skuta:zuy. W ramę okna, w 
połowie jej wysokości, wśrubowuje kółko z jednej i 
drug.ej strony, i zakłada do tych dwóchlkółek zagięty 
na końrach pręt żelazny, taki, jakich się używa do 
przytrzymywania chodników na schodach. Pręt ten 
tworzy więc zaporę w połowie wysokości okna, a 
| ponieważ wypada słażycemu mniej więcej w wysoko- 
$ i ego pasa, przeto nie przeszkadza tun w ruchach, 
lubo zabezpiecza go od up:dku. Po umyciu okna 
"pret się wyjmuje, a kółka wśrubownn: pozostają w 
| oknie na zawsze. 
c” Właściciele domów powinni przyrzą ł ten spra- 
"wić sobie, b? jest praktyczny bardzo a tani nieskoń- 
czenie; jeden pręt wystarczy na cały dom, a kółek 
trzeba kupić «wa razy tyle co jest okien na piętrach 
w domu. 
Zmarli. Józefa z Gutteterów Królikowska, wdo- 
WA po Śp. Leorie Królikowskim, profesorze gimna- 
zyum przemyskiego, umarła dnia 1 kwirtnia w do- 
"mu syna swego ks. Czesława Królikowskiego, pro- 
| bsszcza obrz. łać. w Dzikowcu, kcło Kolbuszowy. 
| — W Mińsku, na Litwie, umarła w 104 roku ży- 
cia panna Henryka Piszczałłówna, osoba znaua z do- 
broczynności. — Honorata Siedlecka, siostra zmar- 
łego a znanego w Krakowie aptekarza, umarła tam 
| w 57 roku życia. 
Stan powietrza. Termometr -H 4 Fieaumera 
; Ò godzinie © zrawa, « w poludnie -- 5° Reanmura. 
> Barometr 766. Idzie w górę. Dzień pogodny, ate 
wietrzny i dość chłodny. Wiatr północny. 


komitetu, zajmującego się Ludową tego pomnika. 
' Owoż i nam adres tego komitetu nie jest znany. 
` A zamknięć rachunko* ych funduszów krajowych za 

“iok 1891 dowiadujemy się wprawdzie, Że istnieje 
= fundusz budowy pomnika Koświuszki, kiórego mają- 
Ttek zarodawy wynosii z końcew roku 1891 kwotę 

„210 złr, 2 i pół cnt, ale nie wiemy kto stoi na 

( czele tego komitetu i kto jest jego kasgerem W uwa- 

| dze do zamknięcia rachunków zanotowano tylko, że 

( majątkiem tej fundacyi zarządza samoistnie komitet 

istniejący w Krakawis i przedkł:da Wydziałowi 

krajowemu corocznie sprawozdania ze gwy h czyn- 
„ ności. 

Owoż uprzszamy osobę zarządzającą fundu- 
'Bz.mi tego kon itetu, aby zgłosiła się do nas po od- 
 biór owych 3 zir. 70 ct. 

'.. Skruszony grzesznik. 
| Z Rzecz dzieje się w sadzie. 
|, — Oskarź ny, czy przyznajesz się do kradzieży 
zegarka ? 

— Przyznaję, 

-— Zalujesz swojego postępku? 
~ Żałuję, panie sęizio, bardzo żałują: zegarek 
 by' od psem. Werk całkiem zepsuty, nawet cyfer- 
blat miał potrzaskany 


a 


~- .,_ Kores: ondencya Administracyi. WPaai L. H. 
me Rzepniowie, pezta Milatyn. Prernmereta Bluszczu 
ŚJ tylko kwartalna; miesięcznej pr nuwe sy 


| stunowezo lepszem od wszelkich wydań dawniej- 
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Ofiary. Od p. N. N. z Rohatyni otrzywaliśmmy | gospodarz mieszkania zamykał pierwsze drzwi na 
3 zir. TO nt. na bud wę pomnika Kościuszii, Otia- | ogromne rygle i wielką zaporę żelazną, wprowadzał 
rodaw:a przesyłając tę kwotę ra ręce nasze, oświad- | gościa do bardzo skromrie urządzonego pokoju ey- 
exa, iż czyni to dla ego, że nie jest mu zuany adres | piałnego, wskazywał mu jedyny znajdujący się tam 


| wybrałem mieszkanie na trzeciem piętrze, na 


pismo to nia przyjmuje weslo. Przysłane 4 zł. 50 ct. ' 


wpisaliśmy na poczet abonentu na Przegląd. 


Teatr. Dziś we czwartek: „Lunatyezka“, 
opera w czterech aktach Belliniego. — Jutro w piątek 
po raz pierwkzy: „Pan poseł", komedya w tze h 
akta b Adolfa Abraham-wicza. 


Literatura i Sztuka. 


* Dzieła Adama Mickiewicza, wydał Dr. 3 
ryk Biegeleisen, Lwów, nakładem „Księgarni Pol- 
skiej“, 1893, tomów 4. 

Znakomity krytyk i znawca literatury Mickie- 
profesor Józef Tretiak omawiając w 
Czasie to nowa wydanie dzieł największego gie- 
niuszą Pols*i, w tych słowach streszcza sąd swój 
o niem: „Wydanie to należy powitać jako nabytek 
z wielu względów ważny i 
życzyć mu jak najlepszego powodzenia, 
że w tym względzie nie dozna zawodu 


wiczowskiej, 


pożytec ny i należy 
Zdaje 
Jest 


SiĘ, 
ono 
szych, i przez dłuższy czas wydanie pana Biegel- 
eisena, bodaj czy znajdzie współzawodnika'*. 

Z umysłu na czele niniejszej notatki, przyto- 
czyliśmy zdanie tak kompetentnego sędziego, jakim 
jet p. Tretiak, bo w niem streścił on wszystko, 
co o tem nowem wydaniu dzieł poety dałoby się 
przez nas powiedzieć, Ze swej strony, prócz zalet, 
które wydanin pana Biegeleisena przyznał zwnako- 
mity krytyk krakowski, możemy podnieść już tylko 
zewnętrzną stronę taj edyryi dzieł poety, która pod 
każlym względem prez -ntujo się pokaźaie a nawet 
wytwornice. Druk, papier, okładku wreszcie sama, 
nie pozostawiają nie do życzenia, a liczne facsimila 
z autografów poety i cztery wizerunki zdjęte z ró- 


żnych epok Żyria wiesz za, czysią to wyjanie nad 
wyraz ciekawem i ponętucn. Wydarniu temu po- 
święcił p. Biegeleisen przeszło półtora roku pracy, 


żmudnej, iście Benelyktyńskiej, za co też słuszne 
i z głębokiego naszego przekosania płynące uznanie, 
należy się gorliwemu wydawcy. 

Nie wątpimy też, ża to nowe wydanie „dzieł 
Adama Mickiewicza* jak wyro ilo sobie już uznanie 
u tych, którzy zajmują się fachowo studyami rad 
wielkin poetą, tak „rajdzie uznanie i poparcie w 
szerokich kołach czyteluików, dla których „te naj- 
wonniejsze kwiaty poszyi naszej“ zbierał pan Bie- 
gelcisen, orzyszczał j starannie z błędów, które 
się wkradły de rozmaitych wydań i związał w wspa- 
niały bukiet, wonny jak róże, a nie więdnący nigdy 
jak nieśmiertelniki. 

* Pani Klamrzyńska spiewaczsa operowa bawi 
obecnie w Chackowie, gdzie cieszy się powodzeniem, 
Równocześnie z nią występują w Charkowie trzy 
siostry panay Podgórskie, z których jadna spiewa, 
druga gra na skczypcach, a trzecia gra na forte- 


pianie, Panny Pedgórskia odbywają tournée arty- 
styczna od diuższego czasn; przed przybyciem (a 
Charkowa bawiły w Woroneżu, Tambowie, Orle 


i Kursku. 

* Z teairu. Pan Ryszard Ruszkowski, artysta 
greny krakowskiej, przenosi się na stały pobyt do 
naszego miasta i wstępuje do trupy lu. Skarbka. Do 
wiadomośgi tej, która sprawi radeść zwolennikom 
talentu p. Ruszkowskiego, dod-jemy, że nadto mają 
przybyć na naszę scenę p. Wojnowska z Krakowa 
i p. Milewski z tiupy stanisławowskiej. 

* Przegląd powszechny w kwietniowym nume- 
rze zawiera: 

Walka z drożyzną, przez prof. Antoniego Gór- 
skiego — Ignacy Dóllinger, przez ks. Augustyna 
Arndsa. — Dwa lata w życiu Stan. Orze::howskiego, 
przez Romualda Kopoensa. — Utywki ze wspomnień 
nowogrodzkiego szlachcica, przez Kajetana Kraszew- 
skiego. — Listy z podróży po Azyi, przez Pawi 
ks. Sapiehą. -— Przegląd piśmienuictwa krajowego 
i zagranicznego. — Sprawozdanie z ruchu naukowe- 
go, religijnego i społecznego. 

* Nowa Biblioteka uniwersalna, wychodząnra 
w Jrakowie nakładem spółki wydawniczej polskiej, 
w zeszycie kwietniowym zawiera: dokończenie „Da- 
wnych dziejów“ Aloksandra Wybranowski go, dalszy 
ciąg „Obrazków z życia“ przez A. M. L. i początek 
powieści „Mis onarze świętej Rosyi*. 


o 3414, e 
Rozmaitości. 

— Skarb Wchodząc do domu pod nrem 14 przy 
ulicy Berger w Paryżu, już na samym: wstępie do- 
znawało się pewnego rozczarowania. 

S-hody z poręczą brudną i stopniami poeią- 
gniętemi niegdyś farbą czarwoną, dzis wytartą zu- 
pełnie, nia zachęcały weale do wejścia i budziły 
myśl, 78 ukryty ~ tym domu skarb źle pomieszczony 
zostet. N ezgrabne :icmne pręgi, niby żyły, i cokol 
wiek jaśniejsze plumuy na ściansch miały pretensyę 
do naśladowania ina:murn. 

W takich to wypadkach pojmuje się dopiero 
wpływ i znaczenie ram. Tu zaś ramy skarbu były 
tak mizerne, że zanim się doszło do trze 'iego pig- 
tra, budziło się podejrzenie, czy nie urządzono mi- 
styfikacyi. 

Lecz oto stopień najwyższy, a tuż obok cięż- 
kie, niezgrabnie osadzone drzwi, w których mały, 
kwadratowy, okratowany otwór wygląda jak oko 
cyklopa, spozierające z niedowierzaniem. Te drzwi, 
ten otwór i te środki ostrożn ści łagodziły przykre 
wrażenie wywarte przez schody. 

Najlżejsze dotknięcie sznurka od dzwonka wy- 
woływało straszny hałas. Słychać było pospieszne 
kroki, skrzyp otwieranych i zamykanych drzwi, po- 
czem para czarnych oczu pokazywała się w kwadra- 
towym otworze. Po kilku nareszcie pytaniach wstę- 
pnych wpuszczeno przybyłyeh do przedpokoju. Sam 


fotel, s sam siadał na łóżku. 
Bię rozmowa. 

_ Rozmowa.. Właściwie należało to nazwać ba- 
daniem. y laściciel skarbu rzucał jedno po drugiem 
pytania: „Kto pan jesteś? Zkąd przybywasz? W ja- 
kim relu przychodzisz?“ — Móaiąc zaś to, patrzał 
wzrokiem, w którym przeb jała się nadzieja, podejrz- 
liwość i groźba. Dziwny ten wzrok uporczywy i 
zimny, męczył i sprawiał przykrość. Cała energia 
tego uzłowieka była skupioną w jego oczach. Reszta 
twarzy była dość przyjemną. Czarny wąs nie od- 
stręczuł, delikatna i szlachetne rysy, blada cera i 
krótko strzyżone wlosy tworzyły całość sympatycz- 
ną, tylko oczy wywoływały obawę i psuły przy 
chylne wrażenie. 

Rozmowa zaczęta pytaniami kończył: się zwy- 
kle zwierzeniem. 

— Przepraszam pana za to badanie — mówił — 
lecz to, co posiadam, wzbudza tak wielką chciwość, 
iż nigdy nie można być zana tto ostrożnym. Umyślnie 
niż- 
szych bowiem, bliżej ulicy, bywa się narażonym na 
wtargnięcie złodziejów po drabinie i napady nocne 
Na piętrze wyższem znowu, musiałbym się obawiać 
najścia przez dach. Mam tylko trzy pokoje: przyd- 
pokój, pokój, w którym się znajdujemy i s-lon, 
gdzie on zachowany. Żeby się dostać do salonu, 
potrzeba przechodzić przez mój pokój, którego nie; 
apuszcz_ie nigdy. 


Wtedy rozpoczynała 
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konesans dv rezyden 'yi 

Yven i wszejł do pałacu pierwszy. Chińczycy, prze- 
rażeni porażką, potracili głowy i zapominając o wszyst- 
kieia uciekali przed Francuzami. Kapitan, chcąc poj- 
mać samego cesarza, wpadł do dalszych apartamen- 


PRGUGLĄD z dnia 7 
I dla dodania więcej powagi swym słowom, 
wyjmował z kieszeni i pokazywał nabity rewolwer. 
Przyznać trzeba, że ostrzeżenie to nie było 
zbyt przyjen'nem i niejeden gość słysząc takie sło- 
wa, albo Żałował swej odwagi, albo oirażony miał 
ochotę dać mu lekcyę grzeczności i wyrzec się wi- 
doku skarbu. Lecz jednych wstrzymywała obawa, 
drugich ciekawość. Cały ten jsdnak dziwny wstęp 


TELE 


Kwietnia 


w rzeczywistości był tylko przygotowaniem do 
wzruszającej sceny. Każdy więc poddawał się fan- 
tnzyom tego dziwaka, byle tylko dostać się do 


jego sanctuarium. 

Gospod.rz wcholził tam qierwszy po cichu, 
na palcach, jakby do pokoju chorego, a to zacho- 
wania się i uszanowanie jeszcze bardziej podnosiło 
tajemniczość seeny. Obicie najgorszego gatunku 
pokrywało ściany, adaimaszkowe, niagiłyś czerwone, 
dziś jnż spłowi łe (ranki zasłąniały okna, dwa zaś 
fotele, wyścielane wyszarzanym  aksamitem i mały 
stolik hebsnowy stanowiły całe umeblowanie. Oto 
wrażenie, jak'e ten pokój sprawisł na pierwszy rzu: 
oka. Przy jednej ścianie, na podstawce z drzewa 
dębowego stała przepyszna waza z porcelany chiń- 
skiej z wyobrażeniem karpia i małych  karpiąt, 
igrających wśród roślin wodnych. Waza ta miała 
wartość przynajmniej kilku tysięcy fanków. Przy 
ścia:ia drugie: rówrież na pedstawie ustawiony był 
półmisek, małowany w rodzaju camaieu, z napisem 
nien-hao, co dowodziło pochodzenia z roku 1004-go 
i z najstyn”'ejszej fabryki cesarstwa chińskiego, 
Warość ty 2 dwóch przedmiotów, jakkolwiek wielka, 
nie dozwalała zapemnieć o celu wiz$ty, nia stano- 
wily ena bowiem kolekcyi, a tem bardziej skarbv. 

Skarb zawierał się w niewielkie skrzyneczce 
z koś'i sloniowej, rzeźbionej 
przez artystą chińskiego. W ksżdyra inuym razie, 
carko to wzbudz łoby podziw, ale w tym salonie 
tajemai'zym pragnęło się jak najspieszniej otworzyć 
skrzyaecz 'ę. Leez dotknąć 


nadzwyczaj Starannie 


się xie wolno było. 
Wlaścsiciel mi 'szkania z rawolwerem w ręku zważał 
na każdy gest i nie pozwelał nawe: zanadto się 


zbliżać. 

Nareszcie podstąpił z namaszczeniem i ze czcią 
religijną podnió:ł wieczko, Wyglądał, jak gdyby 
gpełniał akt kapła”ski 

Na podnszaczce z jedwabiu chinskiego, na sa- 
mym środku leżał dyament ogromny i rzucał świa- 
tlo jak karbunkuł magiczny. Cudowny blask jego 
czarował! Najmniejszej skazy, najdrobniejszej wady! 
im dłużej wpatrywało się weń, ten. bardziej za- 
chwycał. Najlżejsze porusze ie go wywoływało grę 
światła zachwycającego blasku. Była to wprost 
gwiazda uwięziona. 

Właś iciel skarbu upajał się tym widokiem, 

— Sancy waży sto dziesięć karatów — mówił — 
i cesarz Napoleon zapłacił zań sześć milionów: Re- 
gont waży sto trzydzieści sześć karatów i wart 
jest dwanaście milionów franków : mój zaś dyament 
ma wagi ośmset dwa i siedm trzydziestych karata ! 
Sądź wię* pan o jego wartości. Kupno jego propo- 
nowzłem wszystkim panującym europajskim, le' z cóż, 
Lrólowa Wikt rya nosi teraz żałobę, Włochy w prze- 
dedrin bankructwa, w Hiszpanii wieszne zabu zesia, 
Austrya nie odzyskała jeszrze sił po Sadowie, — 
Wszys y królowie, wszyscy panujący, pojmuje mnie 
pen? z» bisdni są, by mogli nabyć odemnie mój 
Kwiat Golkondy! 

Człowiek ten, mówiący te słowa, w tej norze 
opuszczonej przy ulicy Berger, misł w sobie coś 
wielkiego i fantastycznego. Rzekłbyś, że to Alałyn 
lub Dźuder Rybak, własnością talizmaru wzniesiony 
nagla po nad królów, 

Nagle wieczko skrzyneczki zapadło i 
piający widek się rozwiał. 
pospiesznie, ale 
Šia An; > 


ośle- 
Wychodziło się wtedy 
wspomnienie tej wizyty, s*arbu i 
= 21 rłedcicielw Tawstewię”"" rzazi nic: 
zatarte. 

Jakim sposobem ten olbrzymi dyament stał się 
vłesnośrią tego człowieka ? 

Oto w kilku słowach jego historya : 

Posiadacz skarbu, jako kapitan aruii francu- 
skiej, miał udział w wojnie z Chinami. Po rozbicin 
wojsk chińskich pod Pelikac, został wysłany na re- 

cesarskiej w Yuen-Ming- 


. 


tów, lecz władzca Chin, o trzeżony cokolwiek wcześ- 
wej, zdołał ocalić się z całym swoim dworem. Przez 
kilka misut kapitan był panem wszystkich cudów, 
nagromadzonych przez kilka dynastyi panujących ce- 
szrstwa Niebieskiego i wtady to pochwycił skrzyne- 
czkę z kaś: słoniowej. Jełen rzut oka na ten skarb 
wyst-rczył mu do oeeni"nią niezmiernej jego war- 
tości Tymczasem nadbiegli jego Żałnierze, dla od- 
w ó euis więc od siebie pedejrzenia, schowawszy po- 
apiesznie skrzyneczkę do k eszeni, zabrał cstentacyj 
nie dwie sztuki por.elany, o których wspominaliśmy 
wyżej. 

Po ukończeniu w.jny podał się do dymisyj, 
«tarsł się sprzedać swój dyamen. Wtedy to kiiku 
amstorów i ludzi bowatszycu cglądeła go przy ulicy 
Berger. Książę branszwic-i wiłział, pragnął kupić, 
l-cz do porozumienia nio doszło. Obu tych lulzi łą- 
czyła sympatya, obaj bowiem kocha'i się w dyamen- 
t.ch, ale książę miał i ione nawiętnośni, zabezpie- 
czające go od skutków tej manii. Co do kapitana, 
ten, żyjąc ciągle i samotnie ze swym kamieniem za- 
rodz ej'kim, pokoch:ł go dò szaleństwa. 

Digi 'zas wia? nadzieję, że jaki książę paru- 
jący Fu,i jego skerb za cenę naznaczoną; lecz jak 
sim mówił, k-iążęti byli na to za ubodzy. Wolał 
więc cierpieć niedostatak , aniżeli s„rzedeć za ja- 
kas marną sumę czterdziestu lub pięćdziesięciu mi- 
lionów. 

Zauszony potrzebą, pozbył się naprzód waz 
porcel:nowych, później mebli, następnie skrzyneczki 
z kości słoniowej, tak, iż pozostała mu tylko podu- 
szeczka , rewolwer nabity i dyament. By go nieo- 
puszczać, lub nie narażać na ulicy, gdyby go nosił 
z sobą, przestał zupełnie wychodzić z mieszkani:. 
Mleczarka składała codziennie rano u drzwi jego 
kawałek chleba i trochę mleka. Było to całym jego 
pokarmem. Wyobraźnia jego, pobudzana życiem tak 
nienormalnem, wyrobiła w nim czujność nadzwy- 
czajną. W nocy spał z rewolwerem w ręku i za 
rajmniejszym szelestem, zrywał się na nogi i groził 
pI zywidzianemu nieprzyjacielowi. 

„ Dzień przepędzał zwykle w swym pustym s:- 
lonika w kontemplacyi przed swoim skarbem i do- 
znawał rozkoszy upujającej Im więrej się wpatry- 
wal, tem więcej odnajiywał w rim piękności. — 
W oczach jego nie ył to jaż przedmiot martwy, 
ale cudwne arcydzieło wieków, essencya, prawie 
dusza natury. 

Halucynacye, wywołane posiadaniem kolosal- 
nego bogastwa, całemi godzinami wstrząsały jego 
mózgiem. Przerabiał obliczenia rachował bez końca 
wartość karatów, a ostateczna suma sprawiała mu 
zawrót głowy. Tymczasem nieubłagana nędza gniotła 
go ze wszystkich stron, nędza straszna, Śmiertelna. 
Nadszedł dzień, kiedy mleczarka, której milioner ten 
winien był już dwadzieścia ośm franków, odmówiła 
mu dalszego kredytu i przestała składać przede- 
drzwiami skromny posiłek. Ale kapitun stał dalej 
na straży swego skarbu. 


We trzy tygodnie później, w skutek skargi, | 


wniesionaj przez s,sieduich lokatorów, komisar: po- 
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| lieyi kazał drzwi otworzyć przemocą. Właściciel 
największego na świecia dyamantu leżał nieżywy. 


| Umar? z głodu. 


Zaczęto sznkać Kwiatu Goikondy. 

Nie było go ani pod ezerw.nem obiciem gałki, 
nie było go w brudrym sienniku, ani za podszewką 
ubrania, nie było go i w zwłokach, które w domu 
przedpo.rzebowym poddano d:otiazgowej sekeyi. Nie 
znaleziono go nigdzie. 

Może kiedyś jaki lokator tego mieszkania przy 
wbijaniu gwoździa w ścianę, nie szukają: znajdzie 
kryjówkę, w której maniak — czując zbliżającą się 
śmierć, opanowany zazdrośsią — schował przedmiot 
swej miłości. 


Część ekonomiczna. 


i Wiedoń 4 kwietnia. 
(Z) Świąteczna przerwa w ruchu giełdo- 


wym nie wywołała żadnej zmiany tendencyj, 
w tem samem różowem usposobieniu rozpo- 


częto dziś obroty, w jakim je w sobotę zamy- 
kano. Nie wpłynęła niekorzystnie nawet ta 
okoliczność, że pieniądz podrożał, gdyż zapo- 
trzebowanie gotówki na rozwikłanie rachunków 
z pońcem marca było w tym roku znacznie 
większe, aniżeli zazwyczaj, tak, że portfel 
banku austro-węgie:skiego powiększył się o 
20 milionów renskich. W dalszym stadyum 
obrotu nastał jednak bardzo niekorzystny 
zwrot. Przedewszystkiem zaalarmowała giełdę 


kursów, a chociaż jeszcze przed zamknięciem 
targu okazała się zupełnie nieprawdziwą, gdyż 
Nothnagel nie pojechał wcale do Sofii, ale do 
jakiegoś nacyenta w Kalafacie w Rumunii, to 
kursa nie zdołały się podnieść, gdyż z Berlina 
nadeszła cała wiązanka niepomyślnych donie- 
sien. Na targu tamtejszym opowiadano miano- 
wicie, że układy o traktat handlowy z Rosyą 
prawie się rozbiły, tudzież, ża w Petersburgu 
wybuchła cholera. Wiadomości te wywołały 
dotkliwy spadek kursu rubla z 213 na 210. — 
Zarnknęliśmy więc obroty dzisiejsze niższymi 
kursami papierów bankowych, natomiast prze- 
mysłowe papiery, zwłaszcza budowlane, 
szyły się zn:cznym popytem. 

O-tatnie notowania : 

Kredyty anstr. 75660, węgierskie 42475, 
Avglobanki 15950. Unionr 266 25, Bankvereiny 
132:—, Länderbanki 26850, Ludwiki 21940, 
Czerniowieckia 261:50, Renta papierowa 9885, 


cie- 


srebrna 9370, austryacka złota 117:—, 4h 
austr. renta wal. kor. 9695, węgierska złota 
1156:85, 40/, węgierska renta wal. kor. 95.65, 


dukat 572. 20-frankówka 3:66—, marki 11:89—, 
rable 1'25'/,. 

$ Przegląd targu zhbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ka rolniczego). Lwów 4 kwietnia. 

'Tendencya niezmienna. 
nieznaczny. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 1:50—7:45, Zyto gotowe 5:80—6'15 
Owies obroczny 530—570, Jęczmień 4.50—45'50, 
Rzepak 11.25—11-7/5, Groch 5:50—10.00, Wyka 
4:50—5'—, Bobik 4*75—5'25, Hreczka 7:00—'75, 
Kukurndza stara 5.30—5 50, Kukurudza nowa 4'70 
do 5:—, Chmiel za 56 kilo 40:00—60:00, Koniczyna 
czerwona 60.00—35.—-, Koniczyna biała 65—80 —, 
szwedzka 60'00—80.00. Spirytus za 
proc. loco stacye kolei 11:25—11'50. 


Z powodu świąt ruch 


Koniczyna 
10.000 litr. 


5 bk 
Felegramy „Przeglądu“. 
Czerniowce 6 kwistnia. (pr.) Od kupca, 
który przybył z Jass, dowiaduję się, że w Moł- 
dawii od paru tygodni panuje cholera na do- 
bre i lo nietylko po wsiach uad granicą rosyj- 
ską, ale : w samych Jassach, gdzie podobno 
codzień zdarzają się podejrzane wypadki. 
Sofia G kwietnia. Agence Bałcanique oświad- 
cza, że prostym wymysłeni są doniesienia, ja- 
koby stan zdrowia księcia pogorszył się i ja- 
koby do łoża jego wezwano profesora Noth- 
nagla z Wiednia. 
Konstantynopol 6 kwietnia. W niedzielę 
w nocy najechał jakis okręt w Bosforze na 
mały parowiec pałacowy, wiozący personal ku- 
chenny sułtana, powracający do Dolma Bagdże. 
Parowie« sułtański poszedł na dno, a wraz 
z nim jego kapitan 1 prawie wszyscy ludzie, 
którzy się na nim znajdowali. 
Paryż 6 kwietnia. Nowy gabinet zażąda 
od izby deputowanych odłączenia dyskusyi o 
podatku spirytusowym od budżetu pod warun- 
kiem, że także senat obradować będzie nad 
tym podatkiem jako nad osobnym projektem 
ustawy. Od senatu zaś zażąda gabinet przy- 
jęcia projektu ustawy o podatku giełdowym, 
wszelako z tę zmianą, że kulisa nie będzie 
zniesioną jak w poprzednia projekcie propo- 


z Budapesztu. 
Gross z Budapesztn. F. Wnursingar z Norymberga. 
M. Lergrok z Krukowa. S. Żor” i F. O'schbauer 


z Wiednia. A. Siós ier z Intay e=ztu. 


pogłoska, że książę bułgarski jest tak chory, 
że musiano doń wezwać profesora Nothnagla, 
który tej nocy rzeczywiście z Wiednia wyje- 
chal. Pogłoska ta wywołała dotkliwy spadek 

| 


e kanc 


INndesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Relakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 
Okutata 411 


D- A Szulisłąwski 


ord. od 12- 1 i od 3—4 ul Teatralna 7 1. piętro, 
F Meee 


NA ZEBY 


A 
popsute lub bolące znana jedyna Unika Nr. 1, 2 i3 we 
flaszeczkach po 25, 45 ct 1 ł zł 15 ct, tyiko w aptere 
J. Wewiórskiego, ul. Halicka l. 6. 950 


Wszelkie papiery wartościowe 


jako to: listy zastawne Towarz. kredyt. 

ziemsk , banku krajowego, banku hi- 

potecznego, obligacye propinacyjna, 

Kenty. pryorytety itp, sprzedaje po najtań- 
230 szym kursie we Lwowie 


August Schellsnberg i Syn 


n „Dom bankowy i Kantor wymiany. 
Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA“: Prenu- 
merata roczna złr. 1:50, na prowincji zł. 1:80. 

"> <a |  - CEREMENEKER 


= M. JONASZ 


dom bankowy i kamtor wymiany 
we I.wowie. ulica Jagiellońska L 8, 305 


J~ kapuje i sprzedaje wszelkie M Ar ato A 
ejl. 


L e k ZEK a" BiorE WYW 


wartościowe i monety po najdo 
szym kursie dzienny m. 


Zlecenia z prowineyi uskut cznia niezwłocznie bez do- 
liczenia prowizyi. 
Promesy do wszystkich ciągnień. 
Jeneralna R prezenta ya najbogatszego w świe- 


cie Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń Da 
życie 


„The Mutual“ 


z funduszem gwarancyjnym 826!/, milj. franków. 
Rok założenia 1842. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 6 kwietnia golz. 2 min. — 


Akcye kred. 356.35 Galicyj. obligi 

Alpiny 5670 propinacyjne 96:80 
Kredyty węg. 413-50 Wied. losy 17750 
Anglobanki 15660 Akcye tyton. 18425 
Union 264.5) Austr, renta p. 96.90 
Ludw 219:50 Elbethale 243— 
Nordkbany 295— Landerbanki 260.20 
Lombardy 11625 Renta zł. węg. 115'85 
Losy tureckie 53:40 Bankvereiny 131— 
Steatsbahny 30875 Weg. renta p. 9545 
Czerniowieckie 261'— Ruble 1:25:75 


Usposobienie wzmocnione. 


m — 
wów, Z Izby bantowę 6 kwietnia 1393 


1. Aksys za ratnką 


lua kapons hiafznego saeg tańsją 
bes dywidczty, 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.e. 418 50 821 
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w.e 260 — 263 — 
Barka hipotscz. galic. 200zł w.a 566 - — — 
pradyt galie 200a, wa = — 215 -- 


Listy croatas wr Nikt et 


Banku bip. galic. 57/ 40, (01 — i01 70 
Banku hip. galie. 5, z 10%, pr. 310 — 1160 70 
jsenku hip. 41,7 wa iok w 60 st. 100 — 10: 70 
Benku krajowego 4Y; |. 7h. 100 50 101 20 
Tow. krad, palic 40%  mievkr. 38 — m8 70 
s r n 4; n l s7 Fii ar 
n í , 52. 100 60 tG4 30 
A a 8 sp ER =5 _—, 
4. Ghigi za 100 M. 
Inderanizacyjne galie, 5 pre. m. b. 1050 — — — 
Galic. fund. propiracyjneg: 4'i 96 99 97 60 
Bukow. find. propin. 5”/, w. è 102 — = — 
Jem. banku kraj, 6 pru w.a. I w. 102 — — 
Pełyczka Frej. z r. 1878 z pr. w. s 104 560 -- — 
e ; „ 1883 4i, 10) 50 101 20 
Ć e 3. z 
Losy miasta Krakowa . 23 25 „5 ~ 
si Stanie ny wa 35 — 38 — 
5. M 44 

Dukat holendareti "2 566 6.76 

Napoleondor . mf ).63 9.73 

Fóiimperyał rosyjeki 8.40 —:— 
uial rosyjski grabrny 1.261), 1,.30— 


e papierowj 1.24!/, 1:267/4 
uwi monak oega i 4925 —53:85 


|. A w R 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 maja 1892 według zegara lwowskiego. 


nowano, ale zostanie uregulowaną i poddaną —— i a 7 il, 
pewnym warunkom co do narodowości jej Przychodzą do Lwowa | Ź | 8 $ 8 ŚJ 
członków. slalśla| a! s 
Berlin 6 kwietnia. eichsanzeiger ogłasza Z Krakowa 60% | gio| gol ge gs2 | 
reskrypt cesarski do kanclerza w sprawie za- || Z podwołoczysk i Brodów 
ciągnięcia pożyczki państwowej Ray Pokia pone 2 | Huj -24 | 
marek. Część tej pożyczki, a mianowicie kwota odwołoczy | 
52 milionów oprocentowaną być ma po 3 od Zzawy . Podzamcze 166 245 ae 5 „8 
sta, reszta może być ojprocentowaną wyżej, || Z gimpolungu ` LO 756 zz 
wszelako nie wyżej nad 3! od sta. | | Z Radowiec 108 755 706 
Singapore 6 kwietnia. Arcyksiążę Fran- || Z Hliboki t0% 7j | 
ciszek Ferdynand przybył tu wczoraj na po- | ka di R 76 z 7E 
kładzie parowca „Elżbieta“. R NE Pusia wa a 10% ki " ; 
Belgrad 6 kwietnia. Na wczorejszej kon- | Z N. Sącza, Chyrowa, Sta | © 
ferencyi stronnictwa liberalnego panowała jak | | nisławowa i Stryja gi6 | 235 | 
największa zgoda i karność. Wszyscy liberaini | | Z Suchy, N, Sącza, Chyro- | 
poslowie przybyli na konforoncyę. Posłowie ra- || „ va Śtaiłayowei śtyi 7 
dykalni przybędą prawdopodobnie na pierwsze | 2 A Stanisławowa "i 
posiedzenie skupczyny, wszelako dalszy udział | z Pesztu, Miskolcza, Mun- y 
w jej obradach uczynią zależnym od tego, czy|| kacza, awocznego i | 
wybór radykalnych posłów Z okręgu Rudni- | Stryja | 916 | 14 = 
ckiego, przeciw któremu założono protest, uzna- | i o i AMM | 839 
ny zostanie za ważny Także postępowi po- | 
słowie Graraszaniu 1 Nowakowicz wezmą udział Qdchodzą ze Lwowa: 
w obradach skupczyny. i Do TE im 1041) 8%] 626 1101 | 736| 
6 kwietnia. Konsnl E Do Podwoloczysk i Brodów 
Bre a T tu A Aaii z ke || E CAE BE 2s 9e |10$ 
Pa L SU ‘18 | | Do Podwołoczysk i Brodów : | 
Lorient zdarzyło się od 22 marca 51 wypad- || (z Podzameza) go) (10° joze] | 
ków cholery- a noni jest to portowe miasto || Do Suay ia Sa 9" | 
5 iej Francyl w ; a Do Husiatyna via icz y 
w zachodniej -e departamencie Morsi po Stood, aa gs g's | B? |1056 
bihan, Sap 90 LySiĘcy mieszkańców. — Przyp. | | Do Nowosielicy . G% 95 | [1076 
Redakcyt. | | Do Hliboki 6:6 gro „31 
Sao OO O A Do Radowiec eh 9%] jaa 10% x 
B z Do Kimpolunga 3* 
2) asy do Lwowa „| bo Stryja, Ghyrowa, N. Sir RE- 
w b kwietnia 1993 i cza i Suchy R e 
A z aaa | 103! 73, 
HOTEL FRANCUSKI Hr. Dziejuszycka ze” | Do Stryja, Ławoczn go, | i 
Sambora. W. Ni dźwiecki z Wańsowi». F. Ska- Muukacza, Miskoleza i | | dl 
rzyński z pioioi J. Kozestyński z Połetowej. Bos NE aa Q | 951 
A. Winnicka z Turad. J. Kościński z Przemyśle. OE ce TWE | | 75% 
H. Morawski z Turki. J. Weil J. | Do Sokala i Rawy Ruskiej => R 


Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają porę 
nocną od 4 wieczoręm do godz. Ń m. rano 69 
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RATALNA POMYH 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 
przez 


A. B EDWARDA. 


Tłówaczyła z angielskiego Zofix baronowa llarting. 


(Ciąg dalszy). 


Hugou postąpił naprzód z podniesioną we 
wskazanym kierunkn ręką, gdy naraz dziki, 
nieludzki okrzyk wydarł się z piersi Indya- 
nina, a obraz jak zachwiany olbrzym pochylił 
się naprzód, niby walący się w podwalinach 
swoich gmach. 

Krzyk i popłoch straszliwy powstał w sali. 
Wszyscy zaczęli uciekać. 
nu = Doktora] zawołał ktoś z obecnych. — 
Gdzięż jest doktor Topham? 

Kilku mężczyzn rzuciło się szukać go. Za 
chwilę zjawił się blady bardzo, ale spokojny, 
torując sobie szybko drogę wśród tłumu, który 
zwarł się za nim jak wezbrane fale rzeki. 

Blada, drżąca, nawpół przytomna stałam 
przytulona do ściany, wodząc błędnemi oczami 
dokoła. Nie mugłum nie dojrzeć, nie słyszałam 
nie prócz zmięszanego gwaru poduiesionych 
głosów, nie mogłam zebrać myśli, ani opamię- 
tać się zgoła.” 

Naraz tłum rozstąpił się, a wpośrodke u- 
kazalı się dwaj słndzy, niosący.. o, Boże! bla- 
dego, bezprzytomuego, krwią zbroczonego pana 
swojego. ! z 

Zwolna, ostrożnie zaniesiono go na górę. 
Doktor Topham szedł tuż obok, podtrzymując 
omdlałą głowę rannego. Cisza grobowa zrobiła 
się w sali; naraz Ściany, światła, twarze obe- 


Drobne ogłoszenia zwykłym 


a 
R 


tesów. Edward Hellwig, Zimorowicza 5. 


i AŚ 
> U TKI cygaretowe 
|nieklejone! 


znajlepszej bibułki francnskiej 
1.000 sztuk od 1 złr. 


oleca R H Iiwów 

rin F. Niżałowskiego Hotel Zorża 
Opakowanie gratis. 656 

Przy odb orze 5,000 sztuk franco, 


Bióro koncesyonowanego budownicze- 


TETET 
x 


po kuisie 


ja 24 n 
4'/,/, listy Towarz. 


enych, festony kwiatowe, wszystko zaczęło wi- | dziwiłam się w duchu, gdzie też podziała się 


rować przed mojemi zamglonemi oczami. Stra- 
szny szum powstał w moich uszach i bez czu- 
cia padłam jak długa na ziemię. 

Gdy odzyskałam przytomość, ujrzałam się 
leżącą w tem samem miejscu, na wpół zakryta 
adamaszkową portyerą. Nikt w ogólnem po- 
mięszaniu nie zwrócił na mnie uwagi. Drżąca 
i osłabiona oparłam głowę o ścianę, usiłując ze- 
brać myśli. Nio smiałam zapytać nikogo, co 
się stało, czy on był zabity, umierający, czy 
teź tylko ciężko ranny? Nie mogłam jednak 
wytrwać w tej strasznej niepewności, to też 
zebrałam resztki sił i zataczając się, podeszłam 
do dwóch mężczyzn, rozmawiających pocichu i 
z przejęciem wa framudze poblizkiego okna. 

— O! panie — spytałam błagalnie jednego 
z nich, drząc całem ciałem — czy on żyje?... 
Zagaduięty spejrzał na mnie z powagą i 
smutkiem. 
— Zyje, moje dziecko, ale... 
— Ale.. co? powtórzyłam zsiniałemi usty 
— Ale jest ciężko ranny. Kant ramy trafił 
go w samą głowę, w którym to wypadku... 


— W którym to wypadku należy sięobawiać 


silnego nad pęknięcia czaszki, lub czego gor- 
szego jeszcze, uszkodzenia mózgu, zapalenia...— 
dokończył jego towarzysz, wzruszające ramiona- 
mi. — Ha! tak się to dzieje na świecie. Dziś 
Jesteśmy tu, jutro nie wiemy co nas czeka. Co 
za ząwiejazrywa się na dworze! Konie marzną, 
śnieg zasypie drogę. Jak będzie można trafić 
do domu? 

To mówiąc, obojętnie wyjrzał przez okno, 
a ja czując, że serce zbólu 1 rozpaczy zamiera 
mi w piersi, zawlokłam się napowrót niepo- 
strzeżenie do mego kąta. 

Goście zaczęli się cieho rozjeżdżać; mu- 
zykanci opuścili chór, a cisza głęboka, przej- 
ianjąca zalegla pustą salę. Pozostałam sama. 
Wstrzymując oddech w piersi, przysłuchiwałam 
się dalekiemu cdgłosowi zamykanych drzwi i 


Kantor wymiany 


c.k. uprz. galic. akcyj. banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie ‘fekta i monety 


licząc żadnej prowizyj. 


Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4'/, pre. listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne 


prem'owane 
bez premii 
kredytowego ziemskiego 


GRRR 
z 


dziencym magjdoktładaiejszym, nie 


EIB 


PRZEGLĄD z dnia 7 kwietnia 1893. 


,moja ciotka? Woskowe świece dopalały się 
«zwolna wśród więdnących kwiatów, ciemności 
'ogarniały mnie coraz bardziej; wkońcu znu- 
żona, zbolała, oparłam głowę na rękę i zasnęłam. 

Sen mój był przerywany. Naraz wydało 
mi się.. czy to było we śnie? że ktoś podnosi 
mnie z ziemi i niesie na górę po słabo oświe- 
|eonych schedach i że widzę pochyloną nad so- 
|bą czarną twarz Tipooa. 


ROZDZIAŁ IX. 


| Przez następne kilka tygodni Hugon Far- 
l guhar leżał pomiędzy życiem a śmiercią. Z pier- 
wotnego stanu odrętwienia, wywołanego gwal- 
townem uderzeniem, obudził się, ażeby popaść 
! w silne zapalenie mózgu, połączone z utratą 
przytomności i maligną. W tym stanie nawpół 
|sennym, wyczerpany do ostatka z sił, a chwi- 
|lowo chorobliwie podniecony, przetrwał czas 
' długi, podczas którego szala jego losu ważyła 
się na obie strony. Doktór Topham czuwał 
dniem i nocą u jego wezgłowia, a ciotka moja 
codziennie odwiedzała chorego. W tej smu- 
tnej okoliczności dowiodła ona, że zdolna była 
silnie kochać, jak i nienawidzić. Trzeciego dnia 
' choroby wezwano sławnego jakiegoś doktora 
z Londynu, który przez kilka minut wybadał 
pacyenta. powiedział ni to, ni owo, zjadł do- 
skonały obiad i odjechał sowicie wynagrodzony, 
nie przyniósłszy żadnej ulgi raunemu. 

Ocht te długie dni niepewności i trwogi, 
z jakże śnsiertelią niepewnością one się wlo- 
kły! Zachowałam o nich mgliste jakieś i nie- 
określone wspomnienie, żyłam bowiem jak we 
śnie strasznym, który mnie dręczył duiem i 
nocą. Nazajutrz rano, po balu odesłano mnie 
do Stoneycraft Hall, dokąd ciotka moja powró- 
ciła dopiero wieczorem. Widok mojej bladej, 
znękauej twarzy i napuelmiętych od łez oczów, 
oraz sprawozdanie pokojówki, która jej opowi: - 


j | 
8 


bryk i publicznyć 


znacznie b psze j 
godnymi warunka 
i gmin dostarcza 


wane pierwszymi 


PRACOWNIA POZ 
PIOTRA KUCH 


Zegary wieżowe Kas 


do kościołów 
jakoteż zegary dla klasztorów. szkół, ratuszów, fa- 


i dokładnie wykonane, tak co do konstrukcyi jak i 
co do roboty, wskutek racyonalnego podziału pracy 


wieżowych Fr. Moravas Berno, Mora 
wia. Kosztorysy daremnie i (rankowane. Premio 


Palermo. Kromieryzm, Lincu, ł oskowitz itd 


żalam na ziemi, nie przyjmując żadnego poźy- 
wienia, otworzyły oczy pani Ńandyshaft na 
niebezpieczeństwo zostawiania mnie samej. Po- 
stanowia więc odtąd zabierać mnie z sobą i 
następnego dnia już o dziesiątej z rana były- 
śmy w Broomhill], gdzie o czwartej kareta przy- 
jechała, aby nas zabrać z powrotem do domu. 
Ten porządek rzeczy powtarzał się codziennie, 
aż dopóki przyjaciel nasz nie przyszedł do 
zdrowia. 

Mając wzbroniony wstęp do pokoju cho- 
rego, błądziłam bezmyślnie po ogrodzie, nie 
zważając na zimno, i wpatrywałam się smutnie 
w topniejący śnieg, zadając sobia w duchu 
trwożne pytanie, co też z Hugonem będzie, gdy 
wiosna zakwitnie na drzewach i usunie osta- 
tnie ślady srogiej zimy? Całemi godzinami wy- 
stawałam pod zasłoniętemi eknami pokoju Ha- 
gona, a gdy mnie nikt nie widział, zakrada- 
łam się pod drzwi, przysłuchując się chciwie 
każdemu szelestowi z wnętrza. Czasem znów 
odważnie zapuszczałam się na górne piętra sto- 
Jące pustką, gdzie okryte pokrowcami meble 
stały rzędem przytulone do ścian, niby białe 

duchy zaklęte w ciemnościach wcześnie zapa- 
dającego zmrokn, i kierowałam samotue kroki 
s do narożnej komnaty basztowej, gdzie le- 
| 


żały książki jego ręką porozrzucane na stole, 
a dłagi cybuch, jak złoty, szmaragdowo-prążko- 
wany wąż spoczywał zwinięty ua krześle. Smu- 
tne, rozpaczliwe myśli rozsadzaly moją biedną, 
dziecięcą głowe, a łzy nie osychały prawie 
m moich oczu. Wśród otaczającej mnie głuchej 
i pomarej ciszy liczyłvm krople deszczu spada- 
jące z dachu 1 jednostajne uderzenia staroświec- 
kiego zegara, drżąc na myśl, 
Luta przyniesie. Wyczekiwać ze zbolułem i za- 
mierającem z trwogi sercem na ksżdą wiado- 
mosó o nim, zasypleć wieczorem i bndzić się 


chodzie z nadziei do rozpaczy, a z rozpaczy 


h budynków dostareza znakomicie 


P 


szymi elastycznymi 


ak wy oby konku encyjne pod do- |! * 
mi spłaty dl: urzedów parafialnych 
parowa fabryka zegarów 


nagrodami w l.ondynie. Brukseli, 
730 


poleca 


ŁOTNICZA 
ARSKIEGO 


i 2-ma dyplomam 


działa, że dzień cały jęcząc i płacząc, przele- | wracać znów do nadziei — takiam było 


co mi każda mi-| 


co rana z nieznośnyin ciężarem na sercu, prze- | 


ogniotrwałe poleca najtani j 
Elster 
Halicka 24 (gł. trafika). 


apierowe cygzrniczki z najlep- 


ranniej wykonane, w najwiekszym wybo 
poleca handel papieru 
dwardu Boschan Wiedeń I Ho- 

hensiaufengasse 2. 067 4 5 


Jan Ihnatowiez 


niezawodne i wypróbowane 
środki kosmetyczne 
odszczegó'nione 10-ma medalami zasługi 


MYGNOLINA 


| życie przez ciąg tych kilku tygodni. 

Ci, których ugaszczał pod swoim dB 
w ową fatalną a pamiętną noe balu, € 
przysyłali zapytywać o jego zdrowie, 8 
Flora i lady Bayham przyjeżdżaly nawó 
kakrotnie osobiście. Raz skrzyżowały 3 
mną, gdy błądziiam po odartym z liści sł 
rze wjazdowym, ale odwróciłam ze wst 
głowę, stroniąc od widoku tej ciemnow 
złowrogiej piękności. Czyż to nie ona 
przyczyną nieszczęścia i czyż nie miałam 
wa nienawidzić jej za to? 

Nareszcie nadszedł dzień, kiedy H 
po nocy bardzo żle spędzonej, popadł w 
boki sen, trwający kilka godzin. Dokto ; 
phan oświadczył, iż nastąpiło przesilenie | 
roby, które zadecyduje o życiu jego lnb śm 
Dłngi poranek i krótkie popołudnie m 
w trwożnej i nużącej niepewności, co prz 
chwila przyniesie. Mrok zimowy począł  * 
dać na dworze, a ciotka moja była wciąż 
na i nieruchoma na swojem stanowisku u 
głowia chorego. Służba stąpała na pal 
szepcąc cicho pomiędzy sobą. Kareta, jak 
kle, zajechała po nas o czartej, lc cz została 
słaną do domu. Przy zamkniętej bramie 
dowej stał odźwieray, który odprawiał ws 
kich odwiedzających. Zegar został zatrzy! 
w sieni, a cały dwór, peg 4żony w głęb 
ciszy, przypominał zaklęty pałac, po kt 
błądziły tylko pokutne cienie. 

Noc zapadła, a w stanie chorego ni 
| szla żadna zmiana. Ciotka moja, zunażonu 
(,waniem, wysunęła się po cichu z pokoja,’ 
pując auiejsca dozorczyu: i doktorowi. I 
się ona ilo pokoju ochmistrzyni i milczą: 
Wa przy stole. 


| 


c 4 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 
r 


Aptekę 


w wartości 15—16 ty::ecy do kupie 
poszukuje. Jako prze. tate moż a 
sięcy gotówką złożyć. Z łoszenia upr 
pod adresa: G Tobia:. k, apteka, 
niowce, ulica łuska, 87 


| „Myśl. 


Najlepsze i najtańsze w kraju czas 
literacko-społeczno-artystycz. p. t „N 


piórkami najsta- | 


i uznania. 


go Leopolda Warchałowskiego, ul. Orm ań- 
aka l. 2. wykonuje plany kosztorysa, obej- 
muje i wykonuje wszystkia robo'y ~v cho- 


. dzące w zakres bud wnictwj. Przyjmuje 
kierownictwo, kontrolę, nadzór nad bu- 
dowami. 907 8-15 


1800 sążni gruntu pod budowę 
graniczące z placem 
wystawcwym są w całości lub częścia- 
mi do nabycia. Bliższa wiadomość w 
handlu korzennym J. ROQOHSEKA, róg 
Brujerowskiej i Kazimierzowskiej. 8-8 


Koniak tokajski, wyśmienity, flaszka 
po 1'50 poleca na święta handen Jana 
Bodnara. 724 6—10 

Rządea ekonomiczny w wieku 
36 lat, żonaty, z 16 letnią praktyką w po- 
stepowych gospodarstwach z powodu spize- 
daży majątku, którym ostatnimi czasy za- 
rząd:ał, poszukuje niniejszem odpowiednej 


posady. Bliższych iuformacyi Gdzieli z 
grzecz: ości Wny Stanislaw  Zurowski 
w Podhajczykach p. Rudki, 886 3-6 


Do najęcia Żółkiewska 38, lokal 
frontowy oraz !, 2 i 8 pokoje z przyna- 
leżnościami. 45 

U podnóża Wysokiego Zamku 
we Lwowie do najecia varaz, ogrodu 
2372 kwad. sągów obszaru z dwoma ubi 
kacyami mieszkalnemi pod l. 14 przy ul. 
Zamkowej, nadający sie dla pp. ogrodni- 
ków. Dojazd ulica Zamkowa i od strony 
przedmieścia Żóikiewskiego. Bliższych in- 
formacyj udzieli p. Kaczkowska, Sykstu- 
ska 47 we Lwowie. 947 1-1 | 

Zmiana pomieszkania. Zygmunt 
Leski, majster kominiarski przeprowadził 
się z ul. Żyblikiewicza na ul. św. Teresy 
22 do własnego domu i poleca sie łaska- 
wej pamięci. 949 1—1 


-_ Rondie miedziane 


pojedyńczo i garniturami po złr. 2? 0 za 
1 klo poleca 


Piotr Chrząstowski 


hhadel żelacny we Lwowia, plaz Kapl- | 


talay 1 (naprzeciw Katsdcy). 


951 ? 


""2>TENE" 


Lwowskie laboratoryum ChemiCZI: 


świadectwem z d. 30 marca 1892 do 
1. 19148 stwierdziło że jedynie 


BE TUTKI ŻE 


cygaretowe nieklejone 
839 8—24 wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO | 


są znakomite i zńmpełnie 
zdrowiu nieszkodliwe. 

Nabyć można w skiepacm 8. W. NIE 
MOJOWSKIEGO 

we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 28 

oraz we wszystkich znaczniejszych han- 
dlach i trafikach. 


Ostrzega się przed Hcznemi naślądownictwaini. 


Wysyłka na prowincyi odwrotnie, Opako- 
wania gratia, Przy odbiorze 5,000 sztuk franco, 


—— 


Jest do odstąpie ie 


DZIERZAWA 
folwarku 


11 kilometr od Przemyśla wa lat 
5 wraz z inrent:rzem i Obsiewa- 
mi zaraz labod 1 czerwca Obszar 
280 morgów. A 
Z,łoszenia przyjmuje Dłuski 
Batycze p. Przemyśl. 
Zarząd dóbr Suszczyn p. Miku- 
lińce po»su kuje 


Litościwych 


prosi o pomoc, człowiek chętny do r boty, 

wyniszczony z powodu chorcby, bez odzie- 

‘nia, nie mający zajęcia i znaleść go nie 

może, ani się długu Biu złotych pozbyć, 

kto łaskaw wspomodz i poratować nędza 

rza niech się uda na ul. Żółkiewską pod | 
Nr. 53 B. L. Sisnkiewic'a u stróża. 


Li 


932 2-7 
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Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


ME SOKAL I LILIEN 


Dom bankowy i 


ulica Sykstuska l. 2. we Lwowie. j 

Podejmuje się wszelkich r bót w zakres po:łotnictwa 
wchodzących. oraz wykonuja na spesób japoński post :men‘y, 
stalugi, o.dobne kasetki z drzewa lub mssy rzeźbione. © 
Przyjmuje roboty kościelne i cerkiewne jak pozłacanie Ołtarzów, Iko 
nostazów i t. p. r 830 4—5 
Zamówienia choćby najdrobniejsze porcelany i wszelkie reperacye będą 

z sumiennością załatwiode, « ceny o ile możności najnmiarkowańsze. 


a TEPLITZ-SCHONAU 


4'h ° „ Barku krajowego 
4A' °% pożyczkę krajową galicyjską 
4', pożyczkę propinacyjną g:licyjską 
5"/o n ” bukowińską 
4'j,/, pożyczkę węgier'kiej kolei państwowej 
4h" | »., propinacyjną węgierską 
4',, węgierskie Obligacye Indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 
po cenach majkorzystniejszych. 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wylosowame. a już 
płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa- 
die kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrą- 
cenia, zmŚ waiiejsco ʻe jedynie za potrąceniem rze- 
czywistych kosztów. 
Do efektów, u kcórych wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi. 


Curort 


w Czechach od wieków znane i sławne gorące termy alkaliczno- 
solne (29. 5—39 R.) Kuracya trwa bez przerwy cały rok. 

Miejsce » api alowe pierwszej miary z znakomitymi łazienka 
mał. Kąpiele sziamowe. 

„Znakomite w działa'nośc! dia zodagry, reumatyzmu, pa 
rai ża, skrofalicznych nabrzmiałości iub puskitn, neuraigii i 
innych chorób nerwowych, początków chorób mlecza pacie- 
rzowego; znakomite w skutkach przy rekon walescemtyi ran, 
z strzału í cięcia, przy połamania kości, przy sztywnieniu 
członków i ich skrzywieniu. 

Zmakomite, zupełnie kryte położenie w obszernej, wspaniałymi lasawi gór 
kruszidowyeh otoczonej  dulinie —- Wszystkie wyjaśnienia udzielają i obstalunki 
mieszkiń przyjmują dla Cieplic, kapielowy inspektorat w Cieplicach dla Schönau, 
urząd burmistrzowski w Sehonau. 923 1—6 


"ERĄ | ANĄ 


i si]; 
„Fotel Centralny“. 
Niniejszem mam zaszczyt P. '£ Publiczność zawiadomić, że spółkę moja 
z p. Krzysztofem Janowiczem z dniem 1 kwietnia 1898 rozwiązałem. 


Łącząc wyrazy prawdziwego sza: unku i powałania, pole am się i nadał 
łaskawym wzgledom P. 'T, Publiczności 


u 


Najlepszą pościel własnego wyrobu 
SW” kołdry materace, sienuiki itp. Sw 
poleca najtaniej 820 
JOZEF SCHUSTER 
Lwów ul. Kopernika Nr. 17. 


Skład komisowy w powiatowym towa- 
rzystwie handlowym w Stanisłau owie. 


We Lwowie 4 kwietnia 1893. 


Teodor Strzelczuk 


samoistny NADAT, właściciel Hotelu Centralnego. 
916 1—1 


(Lwów [mypressa**) 


Zakład „AORUENZYA* 
BB” «ce Lwowie, ulica Zimorowicza 11 mū 
zaopatrzył się na sezon wiosenny 
w nowości do sukień i okryć damskich i dziecięcych 
wykonywanych tamże metodą Worta po nader przystępnych cenach. 


Przyjmuje zamówienia na koronki kańczndzikie według wzo- 
| 'ów, które posiada 1 cen fabrycznych. 


we Lwowie Rynek I. 15 


poleca ragiodzoną s ebrn=mi medalami zasługi, z istnieja ych dotąd 
najpiękniejszą i najórwajsza 


mssę do zapuszczania podłogi 


w płęciu kolorach: Nr ú bała — Nr. 1 jasno:żółta — Nr. 2 jasionowa, 
Nr. 8 orzechowa — Nr. 4 mah niowa. 

UWAGA. W ostatnich czasach namneżyło się mnóstwo lichych 

naśladownictw mojej masy dv podłogi, które są w cenie wprawdzie niż- 


Oxx kkkt kkk II kkk AAKALA 
Fabryka świec woskowych i blichowania wosku i 
+ 
szej, lecę też i zupełnie ni: do użycia; praestrzegam więc przed za- 
kupnem takowych. Cenniki szczegółowe na żądanie franco 736 7—10 


Fryderyka Schubutha 
| VEEE FEEFEE ETO 


Ma na s łudzie sznurówki nie uciskające żołądka ani 
bioder. 


LEON JANIKOWSKI HOTEL METROPOL 


we Lwowie, przy ulicy Pańskiej I I. 


Zbudowany i urząd ony według najnowszego, najdokładniejszego i najwy 
kaintniejszego systemu jakoło: z wspanałami urządzeniami pokojowenmi, 
oświetleniem elektrycznem, wo leciągaau itp. 

Niniejszem cznajmiam Szan. P. T. Publiczności. że tenże z dniem 21 
stycznia br. otworzyłem i spodziewam się, że mierną e nę, praktyczną szyb- 
ka i rze elną usługą zjednam sobie ogólne zaufanie. 

Dla podróżujących 10 pre. opust. 

Cena pokoju od 70 ct. do 3 zł. 


JAN WAŻNY 


ZEGARMISTRZ 
we Lwowie, ulica Teatralna 1. 16 
poleca swój OBFITY SKŁAD ZEGARKÓW złotych srebr- 
nych i niklowych z pierwszorzędnych fabryk genewskich, 
francuskich, utrzymuję na ekładzie wielki wybór zegarów 
ściennych, stołowych i pędułowych, budzików różnego 
rodzaju po cenach najtańszych. s 
Przyjmuję wszelkie naprawy zegarków, regarów 
ściennych, grających, starożytnych, także odnawianie tych- 


$ że. uskuteczniam wjak najkrótszym czasie pod gwarancyą. i 
foame ŻAK Z s RE RDEWE 2 -| bu) KL sj dziersawca hotelu „Metropol“ i właściciel handlu delikatesów i wiu połączo 


nego z wyborną res'auracyą na. sposób krakowski 
Š Lwów, ulica Czarnieckiego liczba R. 
| O EWS nn] 
W Izydorowie (op. Żurawno „stacya kolei 
Stryj) są do nahyca | 
BUHAJKI | 
2 czystej krwi Oldenburgskiej. 1 półkuwi, 
Bliższa wiadomość Zarząd dóbr [zydorówka.' 
882 2—3 


zak TOT PWGFTWWACĄ KAL CO: 
a 00 CDWS (OK) E RZY ACZAĄ WORA 
| 
d Płyn tea o nadzwyczaj przyjemnym zajachu sosnowym rczpy- 
losy w pokoju, służy zaakcmicie do odświeżania powietrza. 
856 Cena flaszki 40 ct. Rozpylacz 30 ct. 
TABAKA MENTOLO WA 


Wypróbow:ny środek przeciw katarowi. 


J; rj iie a « E . . LĄ M 
} am aż znakomicie desinfekeyjuie i chłodząco i usuwa po bardzo krótkim 
przeciąg su zapalenie błoń śluzowych, nosa, czem uniemożliwiając nad- 


mierne wydzielanie sie śluzu, Ia. chóreoóa bardzo zychła AdKIB OF Rre 
dolegliwości. Cena pudelka 25 ct. 5 y j przykrej 


Skład główny w aptece 


? 


| 

Hotel Europejski 

w sali klubu Mickiewicza (podwórze 

952 tylko krótki p Eo 

codziennie od 10-12 przedp. i od 8- 7 
popołudniu (półgodzinnie) 

senzncyjne demonstrowanie 


Fonografa Edisona 


(Oryginalny! najnowsza konstrukcya 
Wstep od osoby 50 ct., dzieci i woj- 
skowi niżej rangi feldwebla 25 et. 


£ 


BR k 
Niniejszem mum zaszczyt zawiadomić 


Wielmożnego Pana Dobred ieja, że otwo:| 
den 2 673 11—;2 


Magazyn i pracownię sukien męzkichi 
we Lwowie 
przy ulicy Trzeciego maja l 2. 
Będąc długol:tnim kierownikiem zna- 


czniejszych firm we Lwowie i pracując 
dłuższy czas we Wiedniu czuje się w mo- 


Niepodlegające zarazie 
bardzo plenne i mączyste „Kar- 
tofle Białe cudowne* i „Niebie- 


skóra popryszczona, szorstka nierówna 
i zgrubiała, pod zzczegółnem óGziału- 
niem Magnoliny, odzyskuje młodzieńczy 
wyraz i piękność. Czerwoność nosa i 

policzków bezpowrotnie ustepuje. 

Firkon 1 zł. 50 ct. 

ORIENTALINA (prdr -qłynny) 
nadaje twarzy piękną i przyje ana, bia- 
łość, odświeża pł ć i konserwuje. Cena 
1 zł, gabsczłta 10 ct. 
Białe i piękne ręce 
ctrzymaja zio po kiikarazowem natarcia 

KREMEM ROSLINNYM 

Shik 80 ct. 
GRYSIK TOALETOWY 
do mycia rąk 
dla wydslikatnienia zgrabłałsgo na- 
skórka. Pudełko 25 ct. 

Proszek do czyszczenia paznogci 
dla nadania białości, różo vago i delenia 

i pieknego połysku Pudelko 25 ct 
Nabys można we Lwowie w 
sklepach własnych: ulica Ko- 
pernika 1.3 i ulica Hali ka róg 
Boimów w Krakowie Sakienni- 
os l. 20, w Czerniowcach Rynek 


444 


i 2, — oraz we wszystkich 
pierw zorzędnych sklep ch i 
apt kach 

902 1 =t1 


~ [otrzymują jako preminm 


(wychodzić bęlzia w drugim kwarta 
(żącego- roku a trzecim swego isl 
w dotychczasowych rozmiarach i n: 
niejszych warunkach pomimo wpro 
inia illustracyj. W pierwszym ki 
zamieściła „Mysl“ p ezye: Asnyla 
sowskiego, Langego i w. i; rozpraw 
[ackie: ś, p. Lenartow cza, A M»: 
skiego Fossowskiego. Jellinka, Bi 
Isena; utwory beletrystyczne pierw 
dnych pisarzy obcych, jak. Fla 
kiellanda, Daudety: nadto drukuje p 
przedwcześnie »gasł j autorki ś. p. 
teryi Soleckiej pt. „Partya 
chów” ; krytyki artystyczne ; stał 
glądy litera kie i t. d. — Roczni ab 
‘nal 
powieść P. Zoli „La Débacle“ 
grom), nowi zaś kwartalni aboner 
jezątek powieści: „Partya Sznel 
,W kwietniu rozpocznie „Myśl 
najnowsze £o romensu Amila Zal. 
Dokior Paskal“, Prenu: 
w miejseı wynosi tylko złr. 1-80 
talie, na prowincy: i w całej mo 
2 złr. kwaral lub 4 złe. pół 


Uizedmey państwowi i autono 
¡moga otrzy ać zniżenie, — Preni 
wać najlepiej wprost w Administ 


Kraków, ulica św. Gert 
L. 22 925 


gotowe de użycia, szybko 
schnąze, do malowania 


domów, 


czek, tarantasów itp. poleca 


k l 38. 


u 


Lwów, Ryne 


"SEREK" 


w 

nsjnowszym 

guście w wielki m 
wyborze 


Parasolki 


po cenach możliwie najtańszych 
733 poleca 


Mikołaj Ludwig 
Lwów 
ul. Halicka 4. 


skie olbrzymy, po 20 ct, wa. kilg. 
przy odbiorze całego wagonu tylko 4 ct. 
wa. kilg. dopóki zapas starczy. 
Adres; Zarząd dóbr A. Hr 


żności wszelkim wymogom w zupełności 
zadość uczynić. Ufny że odpowiem swemu 
zadaniu, upraszam 0 łaskawe poparcie. 

Z wysokiem poważaniem 


Edward Baurowiez. 


R. Ruckera we Lwowie. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 


pcczta Czchów. 669 8—18 


Papier hraci Fijałkowakich w Białaj. 


ZW 


Kantor w emian* 


5 


ń 


kopalnia nafty 


od 20 lat prowadzona, zaopatrzona wdwiejdziki a to 12 
maszyn z terenem 80 morgów pola. 


łaskawe zgłoszenia pod literą E. L 


przyjmuje Biuro dzienników i cgłoszeń|pię! nej 
Ludwika Plohna Lwów. 


RUM CHINOWY. 


Jest to wypróbowany i pewny środek 
na porost włosów. Łysiny, nawet za- 
dawnione, od działania rumu pokry- 
wają sie pięknym włosem, mały flakon 
50 ct. i I złr. Laboratorynu 
883 2-10 chemiczne 


ADOLFA POKORNEGO 


magistra farmacyi, Lwów Wałowa 15, 


FARBY OLEJNE 


dachów, sztachet, ogro 
dzeń, schodów, drzwi, okien, po 
dłóg, ścian, sufitów, wozów, bry- 


Alojzy HHiibner 
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AERE Ez > a E SAWA 
W powiecie Gorlickiem w Głali- 
oyi 7 kil"metrów od stacyi kole- 
jowej jest zaraz ze względu Spad-|wszędzie gdzie były na wystawach i 
kowych do sprzedania 


798 2 glsstuk 4 zł. 50 


anówika 
poleca 


KAROL RAŁŁEŁABAW wa Fwnwt: 


ab 


Bati 


10 lat stara prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i bez anyżu 
działa zupełnie jak prawdziwy koniak na ustrój ludzki 


| Orzeczenie. 
| Na podstawie dochodzeń i badań ' 
fjmicznych poświądczam niniejszem 
| |wódka BAŁŁABANOWIKA jest wy8 
i oczyszczóną żytniówka, wolną od 
dogonu (fuzlu) i tym podobnych | 
mieszek. W skutek tego orzekam, 17 
ona czystym, zdrowym ihygienicz 
napojem gorącym (spirytusowym), któr 
ustrój ludzki działa tak samo jak } 
wdziwy Cognac. 647 9— 
Lwów, dnia 10 marca 1892. 
Dr. Br. Radziszewski m. p. 


profesor chemii w uniwersytecie lwowsk 
Sławne na całym świecie 


"Klatawskie goździki cudowi 


pierwszymi nągrodami ozdobnemi, w | 
duió 1892 74 wielkiemi srebrnymi meu 
mi, 8 nagrody honorowe w złocie i erel 
Polecam moje wielkie o silnych kc 
niach, tego roku na pewno kwitnące 
gatunków po 2 zł. 50 
25 rodzajów 5 zł. 50 gatunków 9 
50 ct, 100 gatunków 18 zł, te sam 
i mięszaninie 100 sztuk 8 zł. 
et. dalej bogaty wy! or 
nomowanych Pelargonii wszelkiego ro 
ju, Fuksyj i róż, georginii. £ 
Katalogi na żądanie bezpłatnie. 


Józef Walter 


specyalny chodowca goździków w Kiat 


Spólnika 


z kapitałem złr. 2.50) do 3.000 poszuł 


Marasse 
w Jurkowie, stacya Słotwina lub PST 


zawsze do nabycia 
„Zarząd dóbr państwa 
bów. (Poczta). 858 5—? 


na model Ementalera w Kregach 


Grę: 


handel płócien i bielizny. 
zgłoszenia listowne do Biura dzie! 
ków i Ekspedycyi anonsów ©. Hol 
witza W Czerniowcach 924 2 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zerządzca: Walenty Hodak. 


WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne. 5%/,. Obligacye komunalne banku krajowego. 4'/,9/, i 4%, pożyczkę krajow! 
Obliga ye długu państwa. Akaye bankowa i kole'owe, Obhgacya pierwszeństwa, Losy paćstwowe i prywatne, 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylos'=anych płatoych « bl gacyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowisy: Zlecenia ń 
gieldę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zugranicy pn najtańszysh canach. Zlarenia z prowineyt wykonnja odwrotną poezia baz doliczenia powi 


Monety austryackie i zagran:ceu 


